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Dalsze sukcesy Włochów 
ASMARA. (Pat). Wojska: włoskie WŁOSI ZNIEŚLI NIEWOLNICTWO 

weszły do Gobbo na drodze do W. ABISYNJL | 
Dessia. RZYM. Agencja Stefani komtuni- | 

Szczep Azebu Galla prowadzi w kuje: Z Asmary donoszą, że w pienrw- 
dalszym ciągu walkę partyzancką z szy dzień świąt Wielkiejnecy mar“ 
resztkami armji negusa. onegdaj- szaldk Badoglio opublikował orędzie, 
szych padło 400 zabi- proklamujące zniesienie niewolnic- 
tych. „twą na wszystkich terytorjach, zaję* 

"7 | tych ostatnio przez wojska włoskie. 
KOMUNIKAT WŁOSKI | 

RZYM (Pat), Włoski komunikat 

Zniesienie niewolnictwa wywołało 
wśród. ludności uczucie wdzięczności 
i sympatji dla Wiłkich. Przed zaj 
z: ЧЫ AA. G 

jednym z największ ošrod- 
ków handlu niewolnikami w Abi- 
synji Co tydzień odbywały się tam. 
tamgi, podczas który wano 
kilka tysięcy niewolników. 

  

  sę „i 183. anet | pe” 
io telegrafuje: Zwycięska ołenzywa > 

naszych wojsk na różnych odcinkach | 
frontu północnego tnwa nadal. Jedna | 
z naszych kolumn, która wyruszyła z | 
Gondaru, zajęła wczoraj dmia 12, 
łowietnia półwysep Gorgora па je- | 
ziorze Tsana, gdzie zatkknęła sztan- 
dar włoski. Nasze wojska zostały | 
radośnie powitane przez ludność. | 
Jezioro Tsana zostało p. zi 
Gondarem drogą samochodową, bu- 
dowaną równocześnie z ofenzywą 
naszych wojsk. Inna kolumna, zło”; 
żoną z addziałów zmotoryzowanych, | 
powa na zoo i RR 

; czołgów, zaj isyński | 
posterunek celny w pobliżu Gallabat , 
ną zachód od Gondaru. Grupy army: | 
przeciwnika rzuciły się do ucieczki) 
naskutek naszej ofenzywy. | | 

Na froncie południowym niewiel- 
ki oddział ułanów z Aosta napotkał, 
znajdujące się na zwiadach w pobli- , 

  

   
a 

9 

  żu Qudara, przeważające siły prze- - 
ciwnika. Odważnie natarł na nie” 
przyjacieła i po zaciętej walce zmu- 
sił go: do odwrotu. Nasze straty wy- 

rysiłków wojennych Włoch. "7 

  

moszą 46 zabitych i rannych žolnie“ | 3 ® ь 

rzy włoskich. Straty nieprzyjaciela 
są bardzo poważne. ! 

SAMOLOTY WŁOSKIE 
NAD ADDIS-ABEBĄ. 

ADDIS-ABEBA (Pat). Wiczoraj o PARYŻ. (Pat). Prasa paryska da- 
godz. 8,30 rano ogłoszono w Addis- | |eko spdkojniej i pozytywniej ocenia 
Abebie stan alarmu lotniczego z po- |wyniki narad genewskich w sprawie 
wodu zasygnalizowania samolotów |Locarna i Nadrenji, niż sytuację w 
włoskich z różnych kierunków. sprawie Abisynji, którą rozważa z 
Miasto jest wę e T zainteresowaniem i troską. 

e przez mies а- оан : iendkaj ku daj. Naskutek alarmu lotniczego. żę uzo i Piayicowe stvierdzaja, 
ostatni mieszkańcy ewakuowali sto” prowadzenia w dalszym ciągu roko- 
licę, wiktórej pozostali jedynie dzien: wań z Rzeszą bez wprowadzenia w 
nikarze, personel stacji radjiwej i życję gwarancyj, ustalonych w Lon* 
policja. Nad miastem pojawiło się dynie, przeważyłą nad tezami fran- 
9 samołotów wywiadowczych i bolm- cuskiami. Flandin uzyskał satysfak- 
bardujących, które, po dokonaniu cję w jędnym tylko punkcie, a mia- 
ewolucyj nad miastem, odleciały w nowicie, że pytania 
kierunku północnym. przez niego Hitlerowi w przemó* 

wieniu w Vezeley, zostaną podjęte i 
zakomunikowane Niemcom przez 
min. Edeną, Dzienniki te przyznają, 
że jest to satysłakcja tylko prestižo- 
wa, dopatrują się jednak w tem о- 
znaki solidarności francusko-brytyj- 

  

postawiome |. 

  sikiej. 
Poważne zainteresowanie sprawą 

abisyńską wyraża się w tem, že An-' 
ślja wyraźnie idzie w kierunku prze- | 
sunięcią płaszczyzny konfliktu z te- | 
renu Ligi Narodów na bezpośredni 
konflikt angielsko - włoski, aby nie 
dopuścić do wzmocnienia bastjonu 
Włoch w pebliżu Kairu. 

„Echa de Paris" zapowiada, że 
| obecnie, jeśli będzie chodziło o wy- 
'    SZANGHAJ (Pat). Dowództwo 

„ao 3 armji kwantuńskiej donosi, że w pro” 
roi winoji Hsin-$an w Mandżurii pół: 

organizacja młodzieży iaszy- nocnej aresztowano 6 wyższych u- 
s obchodzi 10-lecie istnie- rzędników cywilnych wojskowych 
nia. Na Iotograiji Mussolini, odby- pod zarzutem szpiegostwa na rzecz 
wający przegląd zorganizowanej mło- ościennych państw. Wśród aresztor | 
B dzieży. wamych są gen. Ling-Szeng, pay, | 

w Mandżurji 

zainteresowań 
korzystanie statutu Ligi Narodów w 
stosunku do Włoch, to pozostaje je- 
den tylko środdk, a mianowicie zam* 
knięcie Pusė Suezki Dziennik 

wyraža jei powątpiewanie, czy 
Amglja na to się zdecyduje. 

Wszystkie dzienniki przytaczają 
depeszę jednej z .agencyj o pełnej 
rozpaczy interwencji bezpośredniej 
negusa u min. Edena. Negus iai 
wysłać do min. Edena specjalny te- 
legram, w którym przyznaje, że po* 
zostało mu tylko 5 i pół tys. żołnie- 
rzy i wzywa gwałłownie pomocy. 

„Oeuvre' twierdzi, że koła an- 
gielskie w sprawie abisyńskiej wy- 
raźnie się przęliczyły, albowiem, 
opierając się na orzeczeniach rze” 
czoznawców wiajskowych, miały na” 
A że zaa „aa się cały 

rok a conajmniej do nadejścia pory 
deszczowej. Jednakże zastosowanie 
przez . Włochów: gazów ' widocznie 
tapo przedwcześnie opór abisyń- 

Prasa paryska dochodzi. do wnio- 
sku, że Anglja zaczyna obecnie ro- 
ikich państw około Abisynji i Suezu 
zumięć, iż zaangażowanie się wszyst- 
ułatwiłoby sytuację Niemcom, szcze” 
gólnie w stosunku do Austrji Sy- 
tuacja Austrji zaczyna zatem wpły- 
wać łagodząco na stanowisko Anglii. 

| Wykrycie wielkiej afery szpiegowskiej 
wódca delegacji mandżurskiej na 
konierencji w i, gen. Fu- 
Ling i szef sztabu ji Ksin-Hań- 
skiej gen. Czun-Teh. no za- 
rzuca im się wywołanie ostatnich 

starć granicznych. Wszyscy oni sta- 
ną przed sądem wojenayta, - 

| Nagły zgon premiera Grecji 
ATENY (Pat). Premier grecki ręce króla dymisję gabinetu. Krół 

Demertzis zmarł nagle wskutek ata- powierzył Metaxasowi sformułowa- 
ku apoplektycznego. nie nowego rządu. Popołudniu Me- 

Wizoraj wieczorem wydawało się, taxas złożył przysięgę w charakterze 
że premier powrócił do zdnowia. po prezesa rady ministrów i ministra 
ostatniej chorobie. Zmarły premjer spraw zagranicznych. Obsada pozo” 
spędził wieczór z nodziną. Dziś stałych tek pozostaje bez zmian. 
z rana służący znalazł go martwego ATENY (Pat). Pogrzeb preimjera 
w łóżku. (O godz. 9,30 rano lekarze Demertzisa został odłożony do 
skonstatowali zgon, który, ich zda- czwartku. 
niem, nastąpił w nocy naskutek ane- Premjer Metaxas oświadczył, że 
wryzmu serca. Pogrzeb premjera rząd jego stanie przed parlamentem 
Demertzisą został wyznaczony na wiedle procedury, kitórą uchwalił ga- 
„wtarek. Min. Metaxas złożył. na binet zmarłego premjera Demertzisa. 

Akcja antywłoska ©. Brytanji 
LONDYN. (Pat). Prasa angielska się na zaprzestanie działań wojen- 

aprobuje takitykię min. Edeng w Ge- nych. Wprowadzenie w życie emr 
mewie i podkreśla, że wbrew włas- bargo na naftę wydaje się niemal 
'nym zamiarom osiągnął on sukces, nieuniknione w razie. sprzeciwu- 
doprowadzając do nieodroczenia ko-. Mussoliniego. 
mitetu 13 i ponownego zebrania się; Zarówno sfery polityczne, jak i 
w Genewie w czwartek. !ргазоме zwracają uwagę na to, że. 

W. środę Eden uda się spowrotem rząd brytyjski przystępuje do zde- 
'dpi Genewy. Naogół pamuje w rzą: |cydowanej rozprawy, w toku której 
|dzie brytyjskim  atmosiera zdecydo” | okaże się, czy system zbioniwy Ligi 
„wanie wroga wobec Mussoliniego, | Narodów, na którym . W. Brytanja 
ale wątpliwe jest, aby atimiosfera ta dotychczas budowała, jest czemś 
mogła skłonić gabinet brytyjski do|realnem i potężnem, czy też Liga 

| podjęcia bardziej skutecznych za-| Narodów nie ma racji bytu w okre- | 
rządzeń antywłoskich, jak np. zam-'sie W wpływowe kraje, należące 
knięcia kanału Suezkiego, o czem do Ligi lub WZ" na bieg wy* 
się mówi w Londynie. Oczywiście padków w Europie, rządzone są 
(zarządzenia te byłyby ualstualne, o przez dylktatorów, opierających się 
ile Mussolini mie ustąpi i nie zgxdzi zbiorowej woli Ligi. : 

Žydzi organizatorami komunizmu 
w Rumunji 

BUKARESZT (Pat). W Botasani liczące po 5 członków.  Ustałono 
w północnej Mołdawii władze wy- pewną łączność pomiędzy wykrytą 
kryły silną organizację komunistycz- onganizacją a grupą antyfaszystów, 
ną, działającą w miejscowych szko- skazanych ostatnio przez sąd woj 
łach średnich. Członkowie organi- skowy w Kiszyniowie na kary wię-. 
zacji, należący do mniejszości żydow* zienia. 
skiej, zorganizowani byli w komórki, 

Walny Zjazd Związku Art. Scen Polskich 
WARSZAWA. (Pat). W. dniu 10 dziedziny pracy artystycznej w: tea- 

bm. obrady Wialnego Zjazdu Delega- trze. Do Nacz. Rady Artyst. az 
tów Zw. Artystów Scen Polskich no: St. Wysodką, Leona Schillera, 
przeciągnęły: się daleko poza północ. Al. Zelwerowicza, J. Kochanowicza, . 

« Obrady zakończyły się w sobotę E. Wiercińskiego, J. Osterwę, D. Da- 
wieczorem. Poza uchwałami natury mięckiego, J. Warreckiego i Е. 
onganizacyjno - zawodowej zjazd po” Freszla. 
stanowił powołać do życia adne | N. R.,A. ma prawo dokooptować 
Radę Artystyczną. Będzie to pew- do swega grona rzeczoznawców z 
nega rodzaju organ wykonawczy, dziedziny dramaturgji, filmu, radija 
mający zą zadanie urzeczywistnienie itd. z głosem doradczym. 
przyjętych na zjeździe wniosków z 
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Wiež Sląska z Polską 
Mówiąc o Śląsku zazwyczaj my- 

Śli się jedynie o tej części Śląska, 
którą obejmowała dawną regencję 
opolską i Śląsk Cieszyński, zapolmi- 
na się natomiast, że kolebka Ślą-| 
ska — to Śląsk Dolny, okolice Wro-; 
cławia i Lignicy, do których w zara- 
niu dziejów Polski, nazwa Śląska 
ograniczyłą się. Dopiero czasy ka] 

  

w Polsce jest naturalną konieczno- 
ścią tego kraju i, że prędzej czy póź- | 
niej nastąpić musi. Niemcy nato- 
miast i Czechy, również przeludnio- 
ne, nigdy nie będą rezenwuarem na- 
turalnego odpływu sił roboczych dla 

| Śląska. Talk w interesie Śląska, jak i 
Polski leży przeto uprzemysłowienie 
słabo zaludnionych kresów wschod- 

(czy to w państwie niemieckiem czy 
czeskiem. Talk jedna, jak i druga 
grupa Polaków, pozbawiona możno- 
ści wychowywania swych dzieci w 

mlowie i wierze ojców, pozbawiona 
możności życia w ramach swego oj- 
czystego państwa, skazana na ciągłe 
ograniczenia w: rozwoju swych orga- 

Inizacyj, zrujnowana gospodarczo, 

żąt piastowskich rozszerzyły pojęcie | nich i otwarcie nynkėw zbytu na/winna znaleźć opiekę ze strony 

Śląska na obszar Śląska Górnego, | 
Iktórego część północno - wschodnia | 
należała do ziemi sieradzkiej, a część | 
południowa do ziemi krakowskiej. 

tych ziemiach, które stale są do zdo- 
bycia. : 

Te względy, a przedewszystkiem 
sprawa utrzymania dla polskości 

swych rodaków, którymi los zezwolił 
na szczęśliwsze bytowanie w: słońcu 
niepodległości i dał wszelkie możli- 
wości rozwoju swych sił dla dobra 

W. pojęciu geograficznem Śląsk |750.000 rzeszy Polaków, mieszikają- własnego narodu, a nie obcych po- 
jest jeszcze większy; granicami jego | cych na Śląsku Opolskimi i Cieszyń- , tęg. 
bowiem są od 
chodu — Sudety, 
Jury Krakowsko - Wieluńskiej; 

nia Karpaty, za- 
wschodu pasmo ! 

od | 
północy góry Trzebnickie i Bagna gólnej uwagi na nasze kresy zachod- i 
Nadsprewlańskie. 

skim pod obcem im kulturalnie pa- 
nowaniem, powinny skłonić społe- 
czeństwo nasze do zwrócenią szcze- 

Dr. Wiktor Nechay. 

  

Zaparcie. Świadectwa powag  lekar- 
Ten znaczny ob-| nie, po za granicą i do prawdziwej skich stwierdzają skuteczne działanie natu- 

szar ziemi dzieli się ną Śląsk Górny opieki nad braćmi, znajdującymi się ralnej wody gorzkiej „Franciszka Józeła”, 

i Dolny. Po wojnie światowej Śląsk 
Górny znalazł się w obrębie trzech 
państw: Niemiec, Polski i Czech, po- 
mimo jednolitej polskiej ludności na 
całym jego obszarze, jednolitej struk | 
tury geograficznej i gospodarczej. ! 
Obecne granice polityczne są nie- 
sprawiedliwe nie tylko z tego po- 
wodu, iże po za granicami swej oj- 
czyzny Polski znalazła się pół miljo- 
mowa masa ludu polskiego na śląsku 
opolskim i ówierćmiljonowa masa 
Polaków na Śl Cieszyńskim, lecz 
także, ponieważ jednolity gospodar- 
czo górniczy obszar Śląska, został 
sztucznemi granicami podzielony na 
trzy części z wielką krzywdą dla 
ludności polskiej i samego  Śląslka, 
jalko jednostki gospodarczej. 

Granice te, zwłaszcza w dzisiej- 
szej dobie gospodarki państwowej, 
tworzą sztuczne barjery cłowe, u- 
trudniają wymianę produktów, prze- 
szkadzają rozwojowi gospodarcze- 
mu. Spowodu nich ŚL G. nie może 
rozwinąć w pełni swych olbrzymich 
możliwości, wynikających z  nie- 
zmiernych bogactw naturalnych i 
położenia geograficznego. 

Swe pełne maożliwości rozwoju 
wykorzystać może Śląsk Górny je- 
dynie w związku z Państwem Pol- 
skiem, ponieważ struktura gospo- 
darcza Polski, przeważnie rolnicza, 
jest naturalnym rynkiem zbytu dla 
przemysłu śląskiego. Rynek polski, w 
miarę poprawiania się koniunktury 
gospodarczej, coraz to więcej stanie 
się pojeminym dlą wytworów prze- 
mysłu śląskiego i Polska z drugiej 
strony coraz więcej potrzebować bę- 
dzie śląskiego węgla i żelaza, gdyż 
jej naturalny rozwój musi iść w kie- 
rynku większego uprzemysłowienia. 
Niemcy zaś i Czechosłowacja, w 
znacznej mierze bardziej uprzełmy- 
słowione, nie mogą w tak znacznym 
stopniu, jak Polska, wykorzystać 
bogactw Śląska, oraz dać mu odpo 
wiednich możliwości rozwoju. ° Ро- 
dobną sytuację przeżył już przemysł 
włókienniczy śląski w latach 1830,   

łskanie niepodległości 

Jakie były cele „Sokolstwa” w 

samych zaczątkach jego istnienia i 

poprzez cały okres niewoli — wia- 

domo chyba każdemu Pioflakowi. Or- 

ganizacja „sokola“ była bowiem w 

tym okresie 'w znacznej mierze 

współtwórczynią historji polskiej i 

razem z całą lepszą częścią Narodu, 

działalnością swoją oraz służbą dła 

Ojczyzny wypracowała naszą wol- 
ność. 

„Sokół” powstał przecież pa upad: 

ku Powstania Styczniowego, w okre 

sie największej depresji duchowej. 

Wówczas to garstka młodych zapar 
leńców, chcąc wytrącić społeczeń- 

stwo z ogólnej apatji i bezczynności, 

rzuciła hasło: „„wzmacniajmy się!' Z 

tem hasłem i z nową wiarą w odzyr 
Polski oraz 

niezmordowaną i ofiarną pracą, pra- 

cą jod podstaw, pracą pozytywną, 

trafiła do serc tych wszystkich ludzi, 

którzy żyli tyłko myślą o wyzwole- 
niu Ojczyzny. 

Pod: pokrywką ćwiczeń cielesnych 

i gimnastyki organizowały się zastę- 

py „sokole”, najpierw we Lwiąwie i 

w Małopolsce, następnie w: innych 

dzielnicach rozdarte, Ojczyzny — 

pod zaborami pruskim i rosyjskim, a 

nawet w Stanach Zjednoczonych A. 

P. i we Francji, słowdm wszędzie 

tam, gdzie byli Polacy. Te zastępy, 
zastępy, które — mimo piętrzących 

d- | 

| Wizyty i rewizy 
W najbliższym czasie przyjechać 

ima do Warszawy, według urzędo- 

'wych zapadwiedzi, z oficjalną wizytą, 

norwesiki minister spraw zagranicz 

nych Haalodan Koth. Jak słychać, 
przyjazd ministra Kotha ma nastąpić 
około 19 b. m., jednak dokładny ter- 

min tej wizyty nie jest dotychczas 

ustalony definitywnie, podobnie, jak 
wizyta premiera belgijskiego i mi- 

nistra spraw zagranicznych van Zee- 

landa, która uległa była odroczeniu. 

Sto dywizyj niemiec 

ty dyplomatyczne 
W. razie dojścia do skutkiu pncjek- 

towanych w tym czasie wizyt, mieli- 
byśmy w drugiej połowie kwietnia 
jedną po drugiej oficjalne wizyty 
norwesiką i belgijską. Minister spraw 
zagranicznych Nonwegji Koth należy 
do Partji Pracy, będącej odpowied- 
nikiełm! amgielskiej Labour Party. 

BUKARESZT (Pat). Norweski 
minister spraw zagranicznych prof. 
Koth w piątek przybędzie do War- 
szawy z oficjalną wilzytą. 

kich hędzie zdolnych 
"do uderzenia w pierwszym dniu wojny 

Z końcem 1936 roku będzie armia 

niemiecka na stopie polkojowej li- 

„czyć 48 dywizyj, podporządkowa- 

"nych 16 tak zw. „Wehrkreis“, ktėre 

należy rozumieć tylko jako korpus. 

| Aktuolnošė „Sokoła w dobie obecnej 
jego dalszego bytu w wolnej Polsce i niejsze, niż dotąd, oparcie 'w społe- 

to samo stanowi również o aktual- czeństwie. 

ności jego w dobie obecnej. 

Czegoż bowiem wymaga „Sokėt“ 

od swoich, członków? Czy tylko ówi- 
czeń cielesnych? Czy człolnlkowie je- 

go uprawiają: tylko . gimnastykę i 

przygotowują się do wyczynów врог- 

„ towyichi? 

| Wyłącznie do tego celu istnieją 
inne stowiarzyszenia i kluby czysto 
sportowe. Tymczasem w: „Sokole” 

znajdują się również całe zastępy lu- 

są pełnowartościowymi członkami 
organizacji. 

wieka, rozwijanie 
fizycznych jak i duchowych, wycho” 
wanie ludzi silnych i ludzi z charak- 
terem. 

Lepszem przygotowaniem fizycz- 
nem Narodu i wyrobieniem w niem 
cnót żołnierskich możemy 
wartość bojową naszego wiojska — 
powiedział niedawno w odezwie 
swej nowy prezes Związku Sokol- 

szewski. A do wzmożenia tej war- 

tości bojowej — zwłaszcza w: chwili 

obecnej — dążyć trzeba usilnie, To   

Więc czemże jest organizacja „50 „nej dla ludzi starych i młodych, dla 

kola”, jakie są jej cele istotne? Jest inteligentów i : „d 

organizacją wychowawczą, której ce warstw posiadających i dlg, ludzi nie- 

lem jest wychowanie pełinego czło- | zamożnych. х i „leży 

j zarówno jego sił ; wielka siła atrakcyjna tej organizacji 

wzmóc ,$u, Ojczyźnie i 

stwa Polskiega pułkownik Fr. Arci- 

  kiedy to, po zamknięciu granic 
przez Rosję, szereg fabrykantów ze 
Śląska przeniósł swe fabryki do Ło- 
dzi i położył fundamenty pod dzisiej- 
szy polski Manchester. Fabrykanci 
ci kierowali się jedynie interesem 
ekonomicznym pozyskania polskiego 
rynku zbytu dla swych wyrobów. 
Gdyby fabryki te pozostały były na 
Śląsku, miałyby zamknięty taki ry- 
nek polski, wobec ogrominie podnie- 
sionych ceł rosyjskich, a również na 
rynku niemieckim nie miałyby wido- 
ków powodzenia wobec zbyt rozwi- 
niętego przemysłu włókienniczego w 
innych częściach Rzeszy. 

Śląsk Górny, przeludniony, jedy- 
nie w łączności z Polską może uzy- 
skać odpływ swych sił roboczych na 
mniej zaludnione inne obszary Pol- 
ski, zakładając, że rozwój przemysłu 

    Powodzianie amerykańscy zn 

się trudności — rosły z każdym ro" też „Sokół”, który uprawiając racjo- 
kiem, krzepły fizycznie i duchowo, nalną gimnastykę i sporty i będąc 

przechowywały w swoich szeregach „szkołą cnót rycerskich, odwagi cy- 

wizję i świadomość wolnej Polski, a wilnej i wojskowej, szkołą wyrabia- 

niezłomną swoją wiarą w odzyska- jącą koleżeństwa i społeczną odwa- 
nie tej wolnošci promieniowały na gę, a przedewszystkiem zręczność i 

całe społeczeństwo. W. szeregach sprężystość fizyczną, tak miezbędną 

„sokidlich“ wychowywali się przyszli żołnierzowi — słowem (szkołą) naj- 

ofiarni wojownicy o wolność Narodu lepszego przygotowania przedwoj- 
— polscy żołnierze, wychowywały skowego i treningu powojskoweg и 

się typy Polaków - obywateli z my- — mą najwięcej danych na to, by 

ślą © własnem niepodległem pań- stać się organizacją, podtrzymującą 
stwie. To też „sdkicji”* żołnierze ob- gotowość obronną państwa, zwłasz- 

ficie przelewali w walkach wolno- cza, że obok wychowania fizycznego 

ściowych krew swoją serdeczną za zajmuje się „Sokėl“ i przysposobie- 

wolność Ojczyzny. Dość tu wspom-! niam wojskowem oraz — ao! bardzo 

nieć udział czynny „sokołów”* w ar-! ważne — przysposobieniem do obro- 
mji framcuskiej w czasie  wojnyjny przeciwlotniczo - gazowej, 
wszechświatowej, w armji gen. J.|tylko mężczyzn ale i kobiet, „Sokół” 

Hallera, w oddziałach, które pierw- |stanie się jednak dopiero wtenczas 
sze wyruszyły na wroga, by: oswidbo* j organizacją silną, poadtrzymującą w 

dzić Wielkopolskę i Pomorze oraz wjpaństwie gotowość do obrony granic 

powstaniu na G. Śląsku. Rzeczypospolitej, gdy znajdzie siil- 
Po odzyskaniu zaś niepodległości ; 

„sokoli“ stanęli w szeregach najlep- 
szych obywateli państwą polskiego 
A zatem zarównaą w okresie niewoli 
jak i obecnie „Sokół* wychowywał 
i wychowuje swoich członków na; do- 
brych obywateli, jest szkołą cnót o- 

Gniazdo Wileńskie posiada obec- 
nie sekcje: |kulturalno - oświatową, 
oddział Sokialic, bibljotelkę (do 1000 

czytelnię _ (kilkadziesiąt 

pism), gimnastyczno - przyrządową 
bywatelskich dla wolnych Polaków. tomów) 
Już to samo jest K dostateczną racją 

i żeńskiej, strzelecką, gier sporto- 
wych, szermierczą i szachową. W. 
stądjum organizacji jest sekcja dra- 
matyczna. Obećnie cały wysiłek na- 
szych gimnastyków (czek) jest skie- 
nowiainy na pracy przygotowawczej 

--- Tunel przez 
| PARYŻ. (Pat). „Jowrnee Indu- 
"strielle“ donosi, że została zdecydo” 
waną sprawa przebicia tunelu prziez 
Mont Blanc. Tunel ma. połączyć: do- 
linę rzeki. Arve (dopływ. . Rodanu),. 
znajdującą się po stronie francuskiej 
z doliną rzeki Dory (dopływ Padu 
|(po stronie włoskiej). Północny wy: 
lot tunełu będzie się znajdował w 

, Chamonix=na wysokości 35 metrów, 
| wylot południowy w odległości 2 i 
; pół kum. od' Entreves na wysołkości , 
1.305 m. Komitet budowy tunelu z) 
udziałem” reprezentantów Francji, | 
Woch i Szwajcarji już: został ukon- 

jstytuowany. 2/3 kapitału mają być, 
dostarczone przez grupę francuską. 

aleźli schronienie w kościele. Amortyzacja obliczoną jest w ciągu | 

druhen i druhów, miłodzieży męskiej | 

| Dzięki swojemu 
imu doświadczeniu i 
dzięki realizowaniu konsekwentnie 

zasady: wychąwanie pełnego czło- 

wieka, „Sokół” dąży do wzmożenia 
sit duchowych Narodu całego. 

Dzieje się to i dzięki temu, że 

„Soiklėt“ jest jedną z tych nielicznych 
dziś onganizacyj, które skupiają w 

swoich szeregach wszystkich Pola- 

ków — ludzi dobrej woli, pragną” 

cych służyć Ojczyźnie, ludzi bez róż- 

dzi nieówiczących, a przecież i oni nicy wieku, płci i pochodzenia spo- 
jłecznego. „Sokół* jest zatem do- 

| godną platformą współpracy społecz” 

dla i  prostaczków, 

I w tem właśnie leży 

| oraz jej znaczenie społeczne w: dobie 

obecnego rozproszkowania i tenden- 

|cyj odśrodkowych. 

W. „Sokole zatem jest miejsce 

dla każdego, kto pragnie służyć Bo- 
bliźnim, kto jest do- 

brym. katolikiam i dobrym Polakiem, 

bo „Sokół” przysparza synów Ко- 

ściołowi i Ojczyźnie. 

Życzyćby zatem należała, by do 

„Sokoła” wstępawało jak, najwięcej 

ludzi, którzy pod jego sztandarem 

zaprawiadby się mogli do służby Bo- 

gu i Polsce. Życzenie takie wyraził 

Iniedawno temu, z okazji 50-lecia 

! „Sokolstwa“ Wielkopolskiego, dar 

jstojny protektar zlotu jubileuszowe- 

go, Ignacy Paderewski, który w liś- 

cie, przesłanym na ręce organizato- 

rów tego zlotu, pisze m. inn.: 

„Niech mi wolno będzie, łącząc 

się zdaleka imyślą i sercem z uczest- 

nikami tego święta, wyrazić wszyst- 

kim druhom i ich dzielnym kierow- 

nikom życzenie najgorętsze, aby 

idea, która ich wiodła i której tak 

wiernie służą, rosła i potężniała: na- 

dal, aby coraz szersze zataczała krę- 

gi, aby potrafiła przenikinąć do mu- 

rów fabrycznych, do kopalnianych 

nie- | głębin, do naszych uczelini i pod wiej 

skie strzechy i Polskę ogalrnąć całą. 

Bo wtedy Naród będzie zdnawym i 

będzie mógł spokojnie spoglądać w 

przyszłość.   Łucja Remiszewska. 

  

Komunikat Sokoła Wileńskiego 
do publicznego popisu gimnastyczne- 
go, który się odbędzie м dniu 3-g0 

„Maja r. b. (Wszystkie Gniazda w 
całej Polsce w. dniu tym organizują 

|podobne popisy). 
Nowowsitępującym: 

dzielą sekretarjat Gniazda, który 

jest czynny (z wyjątfkiem sobót, nie- 

dziel i świąt) w godz. od 18 do 2l-ej. 

Wstępujcie w szeregi Sokole! 
; Czotem! | 

Zarząd Gniazda. 
  

"Mont Blanc. 
50 lat. Wydatki zwiążane z budową 

tunelu obliczane są na 200 miljonów 

franków. Długość tunelu będzie wy* 

nosiła 12.600 m., szerokość 8 i pół m. 

Zainteresowane rządy doszły już, do 

pordżumienia i prace mają się roz- 

począć przed jesienią. Potrwają one 

około 6 lat i zatrudnić mają 5.000 
róbotników. 

Ea 

Wszelkie narzędzia i przybory MLE 
yraz preparaty chemiczne do zwalczania chorób i 

Zygmunt Nai 
Proszę żądać cenników 

zgórą 70-letnie- | 
tradycji oraz | 

informacji, u, 

5775 —————55 

Plan mobilizacyjny natomiast prze- 
lwiduje, že każda dywizja w razie 
wojny będzie zamieniona na konpus. 
W tej chwili nie jest ustalonem, czy 
te wojenne Ikoypusy liczyć będą tyl- 
ko po 2 dywizje, czy też po 3. 
każdym bądź razie należy się liczyć, 
że w pierwszej linji stanie 92 dywi- 
zyj, które z dywizjami |kawalerji o- 
raz pancernemi, obliczyć należy po- 
nad 100. Na terenie b. strefy zdemi- 
litaryzowanej: powstało tylko 4 
(„wehrkreisen', tj. z dyslolkacją 12 
|dywizyj. Jalk dalece idą dalsze przy- 
gotowania, wynika również z, tego, 
że obok idtwartej w. dniu 15 paździer 
|nika ub. roku. dawnej. .alkademji. wo- 
i jennej, umieszczonej w kopleksie no* 
(wych budynków wojskowych, w 
dzielnicy moabickiej w Berlinie, po- 
wołano do życia jeszcze jedną wyż* 

  

szą szikołę, a' miianowicie  talki zw. 
„Wehrmacht Aikademie“. Na czele 
stanął gen. piechoty Adam, kitóry 
Astialinio stat na czele bawarskiego 
okręgu wojskowego (korpusu). W 
statucie akadem'i jest przewidziane 
dalsze kształcenie wybitnie zdolnych 
oficerów wszystkich trzech rodza” 
jów broni (lądowej, marynarki, po- 

wietrznej). Komendantem akademji 

został gen. piechoty Lieman. Obie 
więc te szkoły kształcą dowódców, 
przygotiwianyich do! dowodzenia wię- 
ikiszemi _ jednosilkami na wypadek 
wojny. 

NPA ALYSON 

"i Pa Paso          

  

Kronika telegraficzna 
** W czasie świąt Francję ogarnęła fala 

mrozów: przeciętna temperatura wynosiła 

3 stopnie poniżej zera. Grady i śniegi wy- 

W Paryżu i w okolicach w czasie świąt 

termometr wskazywał 1 stopień mrozu. 

** Z Marńnheimu donoszą, że w Palaty- 
nacie spadł Śnieg. W nocy z niedzieli na 

poniedziałek temperatura spadła o kilka. 

stopni poniżej zera, co 

zńaczne szkody w sadach i winnicach. 

** W zachodniej dzielnicy Kantonu wy* 

buchł gwałtowny: pożar, który zniszczył set- 

ki domów. Ludność ogarnęła panika, spo- 
tęgowana jeszcze eksplozją materjałów wy 

buchowych w jednym ze składów. Zginęło 
"wiele osób, w tej liczbie szereg strażaków. 

| ** Angielska flotylla kontrtorpedoiweėw“ 
w składzie 5 okrętów, przybyła do Gibral- 

"taru > Malty i natychmiast odpłynęła w 
kierunku Anglji. 

** Ambasador turecki wysłał notę tu- 

recką do Ligi Narodów z żądaniem rewizji 
statutu dardanelskiego i traktatu lozań- 
skiego. 

*+ Tygodnik kowieński „Darbo Żemaj- 
tis" przestał wychodzić, ponieważ nie mógł 
przystosować swojej redakcji do nowej li- 

tewskiej ustawy prasowej. 

Prezydent Hiszpanji 
wraca do polityki 
MĄDRYT. (Pat). Koła T 

jpoinformowane zapewniają, Że 

prezydent republiki Zamora zamie- 
rzą wrócić do czynnego życia poli- 

tycznego i postawić swą kandydatu- 
rę w najbliższych (wyborach w pro” 

wincji Grenada. Zamora ma objąć Z 

ipowitdtem kierownictwo partji PO“ 

i stępowej, na której czele stał przed 

"powolaniem go na prezydenta. 

ZARSKIE, PS NM 
szkodnikó 

w. WILNIE-- 
rod zki “Zawalna 11a 

    

  
         

rządziły: duże szkody w sadach owocowych,“ 

spowodowało 

АЛИ Т- ПОМЕ |- 
'w roślin 
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W DZIEN 
ZMARTWYCHWSTANIA 

Aż dziw zbierał, że po dniach tak 
pełnych udręki, grozy i rozpaczy 'du- 
chowej, świt się tak prześliczny czy* 
nił i dzionek pełen słońca i pogody się 
zapowiadał, Lecz nie było słońca, ni 
świtu nadziei nawet, na obliczach i w 
sercach trzech niewiast, zdążających 
do Grobu. 

Przerażenie, rozpacz i ból nurtowa- 
wały w tych sercach kobiecych. Lecz 
mimo wszystko, nie wygasły w nich 
wiara i miłość. Ta wiara, co poczęła 
już rwać się w duszach uczniów, ta 
miłość, która robiła miejsce rozžale- 
niu w sercach apostołów, Mężczyzn 
ogarnęło uczucie jakiegoś  zawo- 
du, umysł ich wypełniał się jakąś 
ciemnością, której mroków nic, zda* 
wało się, nie rozprószy. Kobiety wie” 
rzyły jednak dalej w Chrystusa, choć 
przeciwko tej wierze wszystko prze” 
mawiało, czciły Go nadal, chociaż On 
był już w śrobie, 

I jeszcze w jednem dusze kobiet róż- 
niły się od dusz męskich. Mężczyźri 
zobojętnieli na wszystko, zamknęli się 
w wieczerniku, lękając sę o swój 
los. Kobiety, mimo bólu i trwog:, 
zaprzątniete są d-obiazgami, zewnę- 
trznością: pamiętają o tem, že w pią- 
tek wieczór nie starczyło czasu na na- 
maszczenie ciała Chrystusowego. — 
Więc, gdy się Szabat skończył, przy* 
gotowaly wonnošci i niosą je do grobu, 
jednem się tylko trapiąc: 
— A któż nam kamień odwali? 

X 

Nie znalazły ciała w grobie, jeno 
nowinę  usłyszały, przekraczającą 
ludzką możność pojmowania: 

Jezus Zmartwychwstał! 

„ Pobiegly z tą nowiną do apostołów 
1 wywołały wśród nich popłoch i nie- 
dowierzanie, 

Dwaj, najbardziej kochający Jezusa 
uczniowie, Piotr i Jan, biegną zaraz do 
Śrobu, by sprawdzić wieść Śnie do 
wiary. 

Młodszy Jan wyprzedził Piotra i 
znalazł wszystko, jako niewiasty mó* 
wiły: „prześcieradła leżące i chustkę, 
która była na głowie Jego, nie z prze- 
ścieradłami położoną, ale osobno zwi- 
niętą na jedno miejsce. 

‹ = GE wróciła do grobu i Mar=" 
ja Magdalena i oto przypadłszy do pu- 
stej wnęki, pochyliła Ge! Płakać. 

I usłyszała za sobą głos: „Marjo”. A 
skoro po chwilowem wahaniu pożna- 
ła, kto do niej przemówił, padła Mu 
do róg z okrzykiem: 

Rabboni! 

X 

„Po mieście rozpoczęło się już prze” 
ciwdziałanie szerzącej się wieści. Bo 0. 
to i faryzeusze mieli relację o niezwy* 
łem wydarzeniu. Zdali im sprawę z 

tego wszystkiego, co się stało o świcie 
Przy śrobie, strażnicy, Puścili więc w 
ruch, stabrykowaną przez siebie wieść 
o wykradzeniu ciała Chrystusowego. 

Dwie te wieści krążyły wśród ludu 
i wywoływały sprzeczne sądy i uczu- 
cia, : 

Obie pogtoski, trudne do sprawdze- 
nia, odbiły się i o uszy zwolenników 
Chrystusa: Łukasza i Kleofasa. 

Wyszli oni popołudniu z świętego 
eruzalem, wracając po świętach do 

swych siedzib. A wyszli z chaosem 
sprzecznych uczuć i myśli, Nie zwra- 
cali uwagi na piękno krajobrazu judz- 
kiego, na wiosenny nastrój w przyro- 
dzie, nie cieszyła ich myśl oglądania 
siedzib rodzinnych, — szli smętni i za” 
troskani, 

I oto w drodze spotkali przechodnia, 
który ich się zapytał: ; 
— C6žto «ą za rozmowy, ktėre idąc 

macie między sobą, a jesteście smutni? 

Odsłonili przed Nim swe dusze, wy- 
jawiając, jak wiara walczy w nich z 
rozpaczą, jak tam załamują się dawne 
umiłowania, a nic z chaosu pewnego 
dobyć się nie może. ` 
„ A On począł im tłumaczyć Pismo 
1 wyjaśniać, iż śmierć Jezusowa była 
potrzebną, aby się przybliżyło Kró- 
lestwo Boże, ACRE G 

Słowa te wpadły balsamem do ich 
zbolałych serc i rzuciły pęk promieni 
słonecznych do ich umysłów. Więc 
zmusili go, DY pozostał z nimi, bo się 
ma ku wieczorowj ji dzień się już na- 
chylił. 

I wtedy poznali Go przy Łamaniu 
Chleba. Zapomnieli o celu swej podró- 
ży, o spoczynku w Emaus, lecz na- 
tychmiast wrócili do Jerozolimy, mó* 
wiąc do ciebie w drodze: 

— [zali serce nasze nie pałało w 
nas, śdy mówił do nas i Pisma nam 
otwierał? ‚ 

Znalazłszy w Jerozolimie jedenastu 
zśromadzonych, opowiedzieli im 
wszystko, co im się przydarzyło w 
drodze i wzamian usłyszeli, jako Chrys   tus ukazał się najpierw Szymonowi, a 

Cała Europa wieleby zyskała, gdy- 
by święta trwały dłużej, Zwłaszcza 
przydałoby się jej, śdyby dłuższa była 
przerwa w ruchliwości polityków, w 
rozchodzeniu się depesz, w ukazywa- 
niu się dzienników. Ludzie mieliby 
trochę czasu na zastanowienie się nad 
tem, co się dzieje w świecie, co w ©- 
becnym chaosie tworzy się dlą przy- 
szłości, jakie siły, jakie dążenia ście- 
rają się w dzisiejszych głośnych 
lub głuchych walkach, i nad tem, jaką 
oni sami swem postępowaniem przy- 
szłość przygotowują. 

Dzisiejszy człowiek, żbombardowa- 
ny od raną gradem depesz, z wielkich 
centrów europejskich, podających mu 

wiadomości o faktach, dekiaracjach, 
przemówieniach, rozmowach, głosach 
prasy znaczenia „przełomowego ', 
„histyrycznego“, nie mając naogėl da- 
nych do ich logicznego zestawienia i 
oceny właściwej ich wagi, pozostaje 
stale pod ich uciskiem, nie ma siły ani 
czasu myśleć na własną odpowiedzial- 
ność. Gdyby miał przynajmniej zwy- 
czaj zbierać * te depesze i co pewien 
czas odczytywać je razem za pewien 
okres, gdyby zobaczył, jak często, į to 

  

   

    

  

w krótkich odstępach czasu przeczą 
sobie one nawzajem, choć wychodzą 
z tego samego źródła, jak często ten 
sam przedstawiciel polityki danego 
mocarstwa wczoraj į dziś mówi co 
innego, nauczyłby się przynajmniej pod 
słowami szukać ' właściwego sensu, 
który one starają się ukryć, i nie brać 
wszystkiego za dobrą monetę, 

Ostatnie czasy przyniosły olbrzymi 
postęp techniczny uzbrojeń, Nie za- 
pominajmy, że jeszcze bodaj więcej 
udoskonaliła się stara broń w walce— 
kłamstwo, Dziś, kiedy nie zatarło 
się jeszcze wrażenie wielkiej, morder- 
czej wojny, kiedy walka jest prowa- 
dzona przeważnie na słowa, urosło 
ono do większego o wiele, niż dawniej, 
znaczenia: potężny zaś rozwój pra* 
sy niepomiernie' ułatwił szerzenie 
kłamstwa, a umocnił wiarę w bojowni- 
kach tą bronią w jej bezwzględną sku- 
teczność i ostateczne zwycięstwo. 
Warunkiem tego zwycięstwa jest nie 
dać ludziom oprzytomnieć, utrzymać 
ich pod uciskiem szybko postępującej 
śadaniny, nie dać im głębiej zastano- 
wić się nad jej znaczeniem. 

Oto dlaczego przydałyby się całej 
  

Europie dłuższe ferje świąteczne. 
Gdyby je umiała dobrze zużytkować, 
wieleby zmądrzała i mniejszym kosz- 
tem, niż na to się zanosi, 

Polityka dzisiejsza jest tak wymow- 
na, jaką nigdy nie była. Hasło jawnej 
dyplomacji, rzucone w drugiej połowie 
wielkiej wojny przez  „demokrację”, 
znajduje w niej, zdawałoby się, całko- 
wite wykonanie mimo to, jest w niej 
więcej, niż w dawnej, rzeczy, o któ- 
rych się nie mówi, rzeczy które 
trzeba znać, żeby je rozumicć, Są 
to rzeczy bądź ukrywane przez zain- 
teresowanych, bądź przez ich prze- 
ciwników, żeby sobie nie psuć z nimi 
stosunku, bądź zapomniane zbyt 
wcześnie, bądź nieznane, nierozumia- 
ne, nawet nieraz przez odpowiedzial- 
nych polityków. 

Na to, żeby do tych rzeczy dotrzeć, 
żeby je poznać, żeby je sobie przy- 
pomnieć, żeby je brać w rachubę w, 
ocenie położenia i w przewidywaniu 
dalszego rozwoju wypadków, trzeba o 
nich myśleć, i to nie pobieżnie, mimo- 
chodem. : 
"Tych rzeczy nie można w jednym 

krótkim artykule wykładać, można 

Każdy jest szczęścia swego kowalem — 

Głosi tak stara zasada. 

Kto kuje szczęście — oszczędza stale 

W P.K. O. grosze swe składa. 

  

Siegajmy w przeszłość 
Zainteresowanie przeszłością jest 

normalnem zjawiskiem na pewnem- 
stadjum rozwoju. cywilizacyjnego. 
Człowiek pierwotny interesuje się 
tem, co w jego przekonaniu ma dla 
niego praktyczne znaczenie. Z tego 
punktu widzenia traktuje dorobek mi- 
nionych pokoleń. Ale z czasem rozwi- 
ja się u niego bezinteresowna cieka- 
wość, żądza poznania; chce wiedzieć 
prawdę, bez względu na to, czy po- 
znanie tej prawdy przyniesie mu po- 
żytek. Wtedy powstaje nauka, także 
i nauka historji, х 

Ale nauka nie traci związku z ży- 
ciem, znajduje rozliczne praktyczne 
zastosowania. W badaniu przeszłości 
tkwią źródła siły narodowej, Szuka się 
wzorów do naśladowania; szuka się 
tam pierwiastków, z których wyrosła 
duma narodowa, świadomość narodo- 
wej odrębności. Historja jest pocie- 
szycielką w dobie klęsk; jest podnietą 
do zwycięskiej walki. Żyjące pokole- 
nie nie chce być gorszem od tych, 
które minęły, Gdy Napoleon pod pi- 
ramidami przypominał żołnierzom, że 
czterdzieści wieków na nich patrzy, 
uderzał w strunę, która w duszy cy- 
wilizowanego człowieka ma dźwięk 
bardzo mocny. 

Ale znajomość historji daje nietylko 
uczuciowe walory. Widzi się w niej 
także i nauczyciela, mistrza polityki. 
Argumenty „zaczerpnięte z przeszło- 
ści, zjawiają się bardżo często w życiu 
politycznem. Nadużywa się ich zresz- 
tą w tak znacznym stopniu. że każ- 
demu, kto naprawdę ma coś wspólne- 
go z historycznemi badaniami, może 
obrzydnąć maksyma: historia 
est maśistrae vitae. 

Bo istotnie, nie znajdujemy w prze- 

potem dziesięciu (brakowało Toma* 
sza), wchodząc do wieczernika przez 
drzwi zamknięte i pozdrawiając ich 
słowami: 

— Pokój wam! 
Tak zakończył się ten wielki dzień, 

którego ranek zastał uczni zbolałych 
i wątniących, a zachodzące słońce wi- 
działo ich pełnych wiary i radości. 

KS. FRANCISZEK BŁOTNICKI   

szłości bezwzględnych kanonów poli- 
tycznego postępowania, któreby miały 
niewzruszony autorytet. Nigdy - - 
storja nie powtarza się w tych sa- 
mych kształtach. Linja polityczna 
przyjęta parę wieków temu, mogła w 
swym czasie przynieść zdobycze na- 
rodowi, a dzisiaj, w zmienionych wa- 
runkach, okaże się wadliwą. Czasami 
o wielkich wydarzeniach dziejowych 
rozstrzyga przypadek; a także i wiel- 

;kie indywidualności mają w sobie coś 
przypadkowego, 

Polityki bezpośrednio nie nauczymy 
się z historji. Ale dzięki niej zysku- 
jemy materjał, na podstawie którego 
można prowadzić politykę, Historja u- 
czy znajomości teraźniejszości, Prze- 
szłość tkwi w nas, jest więc żywa, 
choć nieraz ukryta przed oczyma lu- 
dzi, którzy nie umieją w głąb spojrzeć, 
Dzięki znajomości dziejów poznajemy 
poszczególne pierwiastki, które skła- 
dają się na życie narodu; jego trady- 
cje, uzdolnienia, siły polityczne j spo- 
łeczne, które w nim działają, Czasa- 
mi wielkie przewroty w życiu narodu, 
które zmieniają jego oblicze, nie są 
wyrazem czegoś bezwzględnie nowe- 
go, lecz ujawnieniem pierwiastków, 
które przez wieki drzemały ukryte 
pod powierzchnią życia. 

Wiele błędów praktycznych popeł- 
nia się spowodu nieznajomości dzie- 
jów. Wielu reformatorom samorządu, 
którzy konstruują bardzo piękne re- 
formy, nie przychodzi na myśl, że o 
powodzeniu tych reform rozstrzygną 
te lub inne tradycje życia gromadz- 
kiego w poszczególnych dzielnicach 
Polski. Organizator polityczny powi- 
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nien wiedzieć, że inna jest psychika 
chłopa, który przez wieki tkwił w sy- 
stemie poddańczo - pańszczyźnia- 
nym, a inna psychika drobnej szlach- 
ty z jej indywidualizmem, urobionym 
przez historję. Kto nie zna dokładnie 
dziejów Żydów w Polsce, ten nie bę- 
dzie rozumiał dzisiejszej sprawy ży- 
dowskiej, 

Trzeba znać przeszłość — ale nie- 
stety, mimo wysokiego poziomu na- 
szej wiedzy historycznej, tej przeszło- 
ści dobrze nie znamy. Więcej wiemy 
o politycznej często hisłorji, aniżeli o 
naszych dziejach społecznych i na- 
szem gospodarstwie. — А pozatem 
w pojmowaniu przeszłości odzwiercia- 
dlały się różne zmienne prądy  poli- 
tyczne, Doba niewoli wycisnęła jedno- 
stronne piętno na poglądach na prze- 
szłość, Wiele z tych poglądów trzeba 
poddać rewizji, a przedewszystkiem 
zbadać dokładnie te zagadnienia życia 
dawnej Polski, które dotychczas u- 
chodziły uwagi badaczów. 

Kierunek narodowy do tych badań 
powinien dać wielką podnietę, za- 
prządz szereg swoich wyznawców, 
Wielki prąd polityczny i w tej dzie- 
dzinie musi zaznaczyć swoją twór- 
czość, A przecież kierunek narodowy 
ma szczególne zrozumienie znaczenia 
dziejów narodu właśnie dlatego, że 
jest narodowym. kierunkiem. Chce 
1dowač na podstawie materjałów, 

nagromadzonych przez dzieje — i dla- 
tego powinien gromadzić te materjały. 

Sięgajmy w przeszłość, jeżeli swemi 
ideami i planami pragniemy ogarnąć 
daleką przyszłość narodu. 

R. RYBARSKI 
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tylko wskazać kilka ważniejszych 
przykładów. 

Dobrze niezawodnie byłoby, gdy< 
byśmy wiedzieli, w jakiej mierze poli«' 
tyka państw europejskich bierze w ra« 
chubę stan rzeczy w Azji, rozwija* 
jącej się od niej w znacznej mierze 
niezależnie, Najważniejsze bowiem' 
kombinacje w Europie mogą runąć na 
skutek wypadków azjatyckich, zwłasz 
cza, że tam się dzieją rzeczy doniosłe, 
nietylko na Dalekim Wschodzie, ale i 
gdzieindziej, jak np, w świecie arab- 
skim, 

Konieczne jest ściślejsze określenie 
polityki angielskiej, ile że Anglja 
ze swej natury, niecałkiem należy do 
Europy i swoje stanowisko w spra 
wach europejskich uzależnia przede* 
wszystkiem od swych wielkich inte< 
resów światowych. 

Walczyła ona i zwyciężyła u boku 
Francji w wielkiej wojnie, ale jej cele 
były całkiem od francuskich odrębne. 
Jej stanął na drodze rozwój Nie- 
miec po zwycięstwie nad Francją w. 
1871 r., nowa linja rozwojowa utwo- 
rzonego cesarstwa, oparta głównie na 

zachodnich siłach niemieckich, bujny 
rozrost przemysłu a z nim handlu zew- 
nętrznego, światowego,- - szybkiego 
zdobywania rynków, nawet w posia- 
dłościach brytyjskich, pokrycie po* 
wierzchni ziemi siecią niemieckich 
linij okrętowych, a z nią zjawienie się 
na oceanach silnej floty, wreszcie po- 
czątki niemieckiej karjery kolonialnej, 
To popsuło stary i wypróbowany » 
alians angielsko - pruski, w którym 
Angja miała dla siebie świat cały, a - 
Prusy — przędewszystkiem wschód 
Enropy. 

Zwycięstwo Anglji cofnęło Niemcy z 
drogi ekspansji światowej, ale ani nie 
zatarin tradycyj dawnego aliansu, ani 
nie zamknęło oczu angielskich, na po- 
trzeby Niemiec, których zaspokojenie 
przedewszystkiem. widziano w ułat- 
wieniu im postępu na dawnej drodze, 
niestety, naszym kosztem. 

Francja, która widziała gwa- 
rancję swego bezpieczeństwa na przy- 
szłość z jednej strony w stworzeniu 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa 
na zachodzie, przy głównej pomocy 
Anglji, z drugiej zaś*w sojuszach z no- 
wemi państwami na wschodzie i po- 
łudniu od Niemiec, dotychczas nie 
może przezwyciężyć trudności ze stro” 
ny Anglji, które przy bliższem ich po- 
znaniu możeby się okazały bardzo 
proste, 

Pokrywa się naogół milczenieia, go” 
spodarcze cele, które w dzisiejszej po- 
lityce europejskiej pierwsze miejsce 
zajmują, jakkolwiek przeważnie zbyt 
na krótki dystans rozumiane. Wielu 
poruszeń tej polityki bez ich wzięcia 
pod uwagę, niepodobna zrozumieć, 

Sięgając w inną dziedzinę naležalo- 
by nareszcie poznać dobrze i mieć cią” 
gle na oku, wielką zmianę w, 
warunkach polityki państw europej- 
skich, która postępując i w ubiegłem 
stuleciu, zwłaszcza w drugiej jego po- 
łowie, obecnie odgrywa rolę;decydują*. 
cą często o jej kierunku. Polityka ta 
zmienia się w najważniejszych: nawet 
linjach, zależnie od tego, jakie stronni- 
ctwa dochodzą w państwie do władzy. 
Dyktują ją nietylko interesy i cele 
państwa, ale cele związków obywa- 
teli w tem państwie oraz związków. 
międzynarodowych, pod których wpły- 
wem, czy komendą dane stronnictwa 
pozostają. 

Chcąc realnie pojmować sytuację 
europejską, nie wystarcza zdawać so* 
bie sprawę z tego, jakie ma interesy 
to lub inne mocarstwo i do jakich ce- 
łów dąży, ale widzieć, jakie są plany 
i zamiary międzynarodowego związku 
komunistycznego, masonerji i świato- 
wego żydostwa, jaka siła i wpływy 
tych organizacyj. w * poszczególnych 
państwach, rozumieć, w jakim kierun- 
ku zwrócone jest ich główne działanie 
w danej chwili, jak się odbija na poli- 
tyce „międzynarodowej. : 

W obecnej fazie. polityki europej- 
skiej, fazie bardzo, jak już powiedzie- 
liśmy, wymownej, ci, którzy opierają 
swe pojęcia o położeniu międzynaro-- 
dowem jedynie na codziennych niemal, 
deklaracjach, wynurzeniach, opinjach 
autorytetów, położenia tego nie są 
zdolni zrozumieć, 

Dlatego Korzystajmy z najkrótszej 
przerwy w ruchu polityki dzisiejsze!, 
by najważniejsze siły, przygotowujące 
nasze jutro poznać i ocenić. To jest 
pierwszy warunek zabezpieczenia się 
od stania się ofiarami tych sił, nie- 
świadomemi i biernemi, a co eszcze 
gorsza od pomagania do  wiasnej 
zguby. 

ROMAN DMOWSKI.



    

: 
iš 

Ё 

      

  

ZYGMUNT WASILEWSKI. 

I 

Należy się wdzięczność prof. Steta- 
nowi Kołaczkowskiemu, uzdolnionemu 
teoretykowi badań nad literaturą no- 
wożytną, że pokusił się o znalezien.e 
linji granicznej, niby działu wód, mię- 
dzy literaturą czasów pozytywizmu a 
literaturą nam współczesną — . to w 
związku z przemianą, jaka zaszła w du 
szy społeczeństwa. Pracę tę ogiosił w 
księdze zbiorowej którą historycy |- 
teratury złożyli obecnie prof, I. Chrza- 
nowskiemu z racji jego jubileuszu. 

Za datę przełomu okresowego prot 
Kołaczkowski uznał rok założenia 
„Glosu“ ze względu na programowość 
wystąpień J. L. Popławskiego. Ten 
wzgląd jest bardzo istotny, ale datę 
ptzesunąć należy o dwa lata na rok 
1886, bo wtedy „Głos” powstał właś- 
nie 50 lat temu, Nowy okres popozyty- 
wistyczny, domagający się od hislory- 
ków szczegółowszych poddziałów ma 
już swoje półwiecze i powinien już 
mieć dobrze opracowane swoje uza- 
sadnienie historyczne. 

W minionem 50-leciu odrodzenia na 
rodowego odróżnić można wyiaźnie 
trzy podokresy: 1) ludowości (demofi- 
lizmu) 1887 — 1907, 2) wielkiej poli- 
tyki, 1907 — 1921, 3) nacjonalizmu, 
mającego zadanie dziejowe oczyszcze- 

nia Polski z nadmiaru żywiołu obcego. 
Pierwsze dwa etapy zostały wykonane 
według programu w myśl założeń ide- 
owych, 

Fundament pod uzasadnienie tego 
okresu położył sumienny badacz dzie- 
jów literatury Piotr Chmielowski już 
w r. 1894, kiedy w trzeciem wydaniu 
swego „„Zarysu najnowszej literatury 
polskiej” (dwa pierwsze są z r. 1880 i 
1885) uzupełnił obraz przewrotem ide- 
owyrmi, dokonanym przez Popławskie- 
go. Kołaczkowski sądzi, że fakty tam 
zestawione dają dostateczną podstawę 
do uznania w nich początku nowego 
okresu literatury, My tutaj, na grun- 
cie publicystycznym stojąc, możemy 
powiedzieć więcej: był to początek cał 
kiem nowego okresu w dziejach nowo- 
czesnych Polski, nietylko literatury. 

Kołaczkowski słusznie wiąże hasła 
„Głosu* pewnem pokrewieństwem z 
trylogją Sienkiewicza, Tak, bo ten 
przełom dokonywał się nie tylko przez 
swój zwrot do ludowości, jakby z po- 
zoru sądzić można; był to ruch także 
atmosfery historycznej, odczuty przez 
cały naród, nawiązanie psychiki do 
dawnych dziejów — w oczekiwaniu 
nowych. Zaczynał się nowy okres epo- 
su z ukrytym motywem politycznym, 
ruch, który się udzielił z różnych stron 
obu nieznającym się ludziom — Sien- 
kiewiczowi i Popławskiemu, tak samo, 
jak potem następczemi falami — Ka- 
sprowiczowi i Wyspiańskiemu. 

IL. 
Na czem ten zwrot polegał? Mów: 

się ogólnie: na zwrocie od materjaliz 
mu do idealizmu. Bliżej określając: ra. 
cjonalizm, wszystko pozytywistyczn e 
wykładający, racjonalizm naukowy, 
przyrodoznawczy, matematyczny (dwa 

razy dwa jest cztery), połączona z nim 

trzeźwość i deterministyczna uległość 

faktom, kształtująca postawę człowie- 

ka — nie zaspokajały już potrzeb du- 
chowych nowoczesnego Polaka. Nie wy 

starczała mu już praca organiczna ze 

swemi drobnemi idejkami, łaknął „ży- 
wej wody”, jak mówił Popławski Wy- 
czuł koło siebie życie i to bliższe mu 
się stało, niż teorja, przez to samo, że 

į WYPADANIU, 
ŁUPIEŻU. 

PRZY ŁYSIENIU 
ЩЕСПЛЫТМЫ KPO TXT STOSUJE SIĘ 

MYDŁO CHINOWO - CHMIELOWE 
i ESENCJĘ CHINOWO - CHMIELOWĄ 

GĄSECKIEGO(zKOGUTKIEM) _ 

      
   

       

    
       

„Wa'e barona (1) 
Molsk ego” 

Warszawski „Warsztat Teatralny", 

goszczący w Teatrze Nowym, wybrał na 

trzecie zrzędu eksperymentalne przedsta 

wienie jednoaktową komedję Adnita No- 

waczyńsikiego „Wale barona (!) Molskie 

go”. Zarówno utwór, piekielnie ostry i 

świetny pamflet na burżuaz ę Warszaw: 

ską, wydany w 1903 r. w zbiorze „Sied 

miu dramatów”, jakoteż realizacja Sce- 

miczna wymagają uwag obszerniejszych 

Tymczasem zaznaczyć jedynie wypada, 

że całość pokazu była wprost rewelacyi- 

na, powinna też niejednokrotnie być po- 

wtórzona, jako przykład umiejętnej in - 

scenizacji utworu wybitnie realistyczne- 

go. Przepełniona widownia nie skąpiła 

aplauzów wykonawcom, jakoteż reżysero 
wi p. S. Wronckiemu. Doskonałe i pomy- 
słowe dekoracje projektował art, mai. 

„Jan Golus.   

ODRODZENIA 
tkwi w niem pierwiastek irracjonalny 
W jaki sposób wyczuwa się życie? O- 
tóż tu tkwi moment cudowności życia: 
poczucie siły, Istnieje jakaś cenestezja 
organizmu narodowego, że prądy teśo 
poczucia krążą przez warstwy i jed- 
nostki jako samopoczucie, Twierdził 
pozytywizm (przez usta Świętochow - 
skiego) że póty bytu ma naród, póki o 
sobie mówić może: „cogito ergo sum”, 
teraz Polak nie zadowala się myśle- 
niem: „volo ergo sum, a patrjotyzm 
mój nie wymaga żadnego teoretyczne- 
go uzasadnienia, Wychodzę nie z dok- 
tryny, lecz z faktu, a tym faktem jest 
dla mnie instynkt", 

A więc nawrót do romantyzmu? 
Przeciwstawność rozumu i uczucia? 
Nie. To był punkt wyjścia dla wielkiej 
syntezy, która w tym okresie miuła się 
dokonać pod przewodem i w związaniu 
woli trwałego życia. Wola bytu stopiła 
w sobie rozum z uczuciem; sama przez 
się irracjonalna, jako nakaz instynktu, 
stworzyć miała podstawy realnej my- 
śli politycznej. 

Popławski w ośm lat później. w r 
1895, we wskrzeszonym „Giosie“ spo- 
kojnie, raczej jako historyk początków 
tego nowego okresu, w artykule 
„Zwrot do idealizmu" syntetyczność te 
go prądu motywował. Niestety, w o- 
wym czasie cenzura dla „Głosu była 
już tak surowa, że zaledwie część wy* 
wodów jego ocalała. Przed laty w r. 
1887, warunki wypowiadania s.ę, na- 
wet namiętnego, były lepsze. 

ш. 
Zaczęło się więc mówić o roli uczuć 

(patrjotycznych) jako „niezbędnym 
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czynniku działalności”... Ten nastrój 
aktywności rodził się z poczucia siły. 
Ale należałoby bliżej rozpatrzeć — i 
zadania tego nie powinna się sromać 
nawet historja literatury — skąd się 
wzięło to poczucie. Nowe pokolenie. 
świeże, wypoczęte po powstaniu? Po- 
kolenie inteligenckie? Onoby z siebie 
tej siły nie wzięło, Czy ją czuła w so- 
bie poprzednie, które wywołało pow* 
stanie 1863 r.? Owo pokolenie, obno- | 
  

  

szące się żałobą, śpiewające żałobne 
chorały Ujejskiego? 

Zaszło coś innego. Dorastało właś- 
nie około r. 1887 nowe pokolenie ludu 
wiejskiego, pierwsze po uwłaszczeniu, 
w odrodzonej już wsi zażnające wol- 
ności pracy i oddechu. Tam na wsi 
rodziło się poczucie siły, Przecież nie 

we dworach, które właśnie przechodzi 
ły okres kryzysu gospodarczego i z 0 

bawy przed tą właśnie „siłą” szukał” 
A ZST ka a 

ZMARTWYCHWSTANIE 
Szarym świtem z sercami szty spopielalemi ‹ 
Namaścić zabitego Zbawiciela ciało, 
Zanim docna obróci się w szary proch ziemi 
Wszystko, co podnieść ziemię aż do nieba miało. 

, Były same kobiety, bo po kobiecemu 
Trzeba kochać, ażeby dochować miłości 
Ubitemu, pchniętemu w grób Nieśmiertelnemu 
I tchnienie śmierci głuszyć zapachem wonności. 

Trapiąc się, kto im kamień z grobowca odsunie, 
Wspomniały, jak Chrystus szukał wzrokiem z krzyża 
Swej Matki i synowski swój szept zwrócił ku Niej 
Gdy ścichł, aby tchu nabrać, tłum, co Mu ubliżał. 

Magdalena jak we śnie szła, a przed oczyma 
Miała ową sekundę przed skonaniem Pana, 
Kiedy mdlejącą Matkę Jan stylu podtrzymał, 
Bo waliła się na twarz męczarnią złamana. 

A potem Jego ciało, bez krwi od ran pięciu, 
Magdalena całuje, — sama ledwie żywa, — 
Ciało sztywne, w łuk gnące się po z krzyża zdjęciu... 
— Trzyma je na kolanach Matka Bolešciwa, 

Grób tutaj... Głaz dźwignięty mocą niepojętą, 
Ciała niema... Jest anioł z bielejącą chustą, 
Lecz ona widzi jedno: — że Pana stąd wzięto! 

‚ — Сау Boga brak, — z tysiącem aniołów jest pusto... 

„Pana wzięto!'' Na ogród 
„Po śmierci wyrzucili, ża życi 
Ktoś stanął tuż, więc prosię 
— „Ogrodniku, gdzieżeście 

wybiegła w panice: — 
ia zabili!" 
nie patrząc mu w lice: 

ciało położyli?" 

„Magdaleno“! Przypadła Mu do nóg — poznała! 
Żyw, blisko, gdy Go martwy 
Pan stwierdził służebnicy sw 
— Do stóp przylgnęła usty z 

Do najlichszych sług swoich 
Żadna dusza dlań nie jest za 
Niedość, Chryste, zmartwych 
Trzeba, byś zmartwychwstał 

m, dalekim mniemała! 
oje Zmartwychwstanie! 
jednym słowem: „Panie!” 

Pan przyjściem się trudził, 
licha, za drobna: 

wstać Ci dla wszystkich ludzi, 
każdym z nas zosobna. 

STANISŁAW MIŁASZEWSKI. 

  

ZYGMUNT RACZKOWSKI, 

ODRODZENIE IDEALIZMU 
Przed kilku laty z ogłoszonego spra- 

wozdania jednej z naszych publicz- 

nych instytucyj finansowych można 

było za pomocą bardzo prostej ope- 

racji arytmetycznej, mianowicie przez 

podzielenie podanej tam sumy wydat- 
ków osobowych przez wymienioną 

również liczbę personelu, przekonać 

się, że pracownicy tej instytucji po- 

bierają bardzo wysokie płace, Prze- 
ciętna przekraczała 600 zł. miesięcz- 

nie, mimo iż liczony był również pe1- 
sonel niższy. Rachunek ten zresztą 

potwierdzał tylko notorycznie znany 

fakt, że pracownicy owi płatni są zna- 
cznie lepiej, niż ogół urzędników tei 

dykasterji w kraju, mimo, że płace by-. 
ły wówczas wysokie, 

Przed niedawnym czasem odbyło 
się zgromadzenie związku urzędników 

tej instytucji i ze sprawozdania do- 

wiedzieliśmy się, że urzędnicy są... za- 

dłużeni, że domagają się akcji oddłu- 
żeniowej; podano również jedną z 

przyczyn tego stanu rzeczy, mianowi- 

cie pobudowanie sobie mieszkań, o 

których wprawdzie sprawozdanie tego 

nie mówi, ale wszyscy wiedzą, że są 

luksusowe, przekraczające pod wzglę- 

dem urządzeń i wygód bardzo znacz- 

nie przyjęte u nas normy. 
Cóż to jednak ma wspólnego z ty- 

tułem niniejszego artykułu? Otóż ma. 

Ten przykład, wzięty bezpośrednio z 

toczącego się na naszych oczach ży* 

cia, pozwoliłem sobie przytoczyć, jako 
ilustrację stosunku między interesem 

prywatnym, a tem co, zwykło się na- 

zywać Rzeczą Pospolitą, stosunku ia- 

ki stał się u nas od pewnego czasu 

normą i to bardzo groźną, Występuje 

w nim bowiem to nastawienie moral- 

 ORYNCTZCNA za ASK TEZ ENIATTA, ESA 

F 
PIGU _ z MARKĄ ZAK! 
STOSUJĄ SIĘ: 

JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

1 PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

WŻYCIE 1-2 PIGUŁKI NA NOG.   

ne, które pozwala pracownikowi pu- 
blicznemu nietylko żądać wynagro- 
dzenia, ale również upoważnia go do 
odwoływania się do środków publicz- 
nych w celu naprawienia skutków 
jego błędów, Nie koliduje to ze zgrub- 
sza pojętą moralnością, jest mniej ja- 
skrawe, niż to się słyszy o „legjonie 
zasłużonych”, w jaki, można powie- 
dzieć, w mgnieniu oka zamienili się 
pracownicy rzekomo ideowi, ale przez 
swe szerokie rozwielmożnienie się 
wśród inteligencji wprowadza zasad- 
niczą zmianę w nasze stosunki, 

Otaczająca nas rzeczywistość wska- 
zuje nam coraz wyraźniej na trudno- 
ści położenia, narzuca nam coraz nie- 
odporniej konieczność wielkiego wy- 
siłku, który może być dokonany je- 
dynie w atmosferze, jak to na szczę* 
ście zaczynamy sobie coraz powszech- 
niej uświadamiać, jedynie w atmosfe- 
rze entuzjazmu i poświęcenia. A tym- 
czasem w szerokich sterach inteligen- 

cji stosunek do Rzeczy Publicznej u- 
stanawia się na zasadzie „do ut des", 
z naciskiem na drugą część tej maksy- 
my. Na takiej merkantylnej podstawie 
oczywiście daleko nie zajedziemy. 

Musimy sobie przypomnieć czasy 
niedawne wprawdzie, ale jakgdyby 
zapomniane, a przynajmniej coraz 
bardziej zapominane, w których służ- 
ba publiczna opierała się cała na 
mniejszem, lub większem  poświęce- 
niu, kiedy nie dawała widoków na 

żadną inną nagrodę, niż zadowolenie 
moralne ze spełnionego wobec Ojczy- 
zny i Narodu obowiązku. Temu, że 
zawsze się znalazł potrzebny zastęp 
Odrodzenie idealizmu — 2 — 
pracowników ideowych, zawdzięcza- 
my przecież wyłącznie to, żeśmy 616 
ostali i wyszli zwycięsko z matni dzie- 
jowej. : 

Dziś oczywiście stosunki są inne, 
mamy państwo i jego środki i możli- 
wości. Nie jesteśmy zmuszeni opierać 
się jak to było jeszcze niedawno, wy- 
łącznie na bezinteresownych wysił- 
kach ludzi dobrej woli, ale jasne jest 
przecież, że bez poświęcenia intere- 
su własnego na rzecz powszechnego, 
nic wielkiego nie da się uczynić, ni-   

czego znacznego nie można osiągnąć. 

Sędziwy profesor Ignacy Chrzanow- 
ski przypomniał ostatnio ogółowi dru- 
kiem i przez radjo Kazanią Sejmowe 
Skargi, Czyn jak najbardziej na cza- 
sie, Ten głos wielkiego patrjoty z 
przed trzech i pół wieków przemawia 

dziś do nas silniej może, niż do współ- 
czesnych. Bezpośredni — słuchacze 
Skargi nie mieli za sobą tych doświad- 
czeń, jakie my mamy, nie wiedzieli tak 
dobrze jak my, do czego doprowadzić 

może zaniedbanie Rzeczy Publicznej, 

czuli się przecież obywatelami pań- 
stwa, w którem schyłek wieku złote- 

go, sławy i potęgi tylko dla bystrego 

wzroku niewielu był dostrzegalny. 
Dziś wszyscy odczuwamy nędzę kra- 

ju, widzimy nasuwające się, stojące 

tuż u naszych ścian niebezpieczeństwa 
zewnętrzne, wiemy dobrze co nas cze- 
ka, jeżeli na czas nie zdołamy wzmóc 

naszych sił, przygotować się do walki 
i przeprowadzić jej zwycięsko wśród 
nas i na zewnątrz. Słową Skargi odbi- 
jały się od uszu słuchaczów ówczes- 
nych jak groch od ściany, Przeczytaj- 

my je sobie dziś, a napewno przemó- 

wią do nas, 
A zwróćmy przedewszystkiem uwa- 

fę na to, co tam jest powiedziane o 

nagrodzie, jakiej za swe czyny wycze- 

kiwać należy i jakie miejsce ma zaj- 

mować w naszych umysłach myśl © 
nagrodzie ziemskiej, materjalnej. 

W naszych czasach nagroda mater- 
jalna znów doszła do honoru. Wszak 
czyniono (czy aby czas przeszły jest 
całkowicie uzasadniony?) próby pozy- 
skania nawet młodzieży widokami 
przyszłych posad, Sprawa więc stoi na 
porządku dziennym dziś, tak jak sta- 
ła za czasów Skargi i trzeba ją lepiej 
niż wówczas rozwiązać. Dlatego w 
czasie świąt Zmartwychwstania, kiedy 
i myśl o odrodzeniu narodu jest nam 
bliska pozwoliłem sobie z potocznego 
zdarzenia wyszedłszy, zwrócić uwagę 
na konieczność wzmocnienia pierwia- 
stka idealistycznego w stosunku do 
Sprawy Publicznej, Wiem, że w na- 
szym obozie tego ożywczego tchnienia 
nie brak, niech tem silniej promieniu- 
je nazewnątrz.   

ostoi w ugodzie z rządami zaborczemk 
Owa przemiana w życiu dała się od- 
czuć całemu społeczeństwu, dosięgła li- 
teratury. Popławski, który Pm, tę 
wielką przemianę stwierdził, zrobił od- 
krycie, które wstrząsnęło wyobraźnią. 
Była to wielka przemiana, bo poiega- 
jąca na pomnożeniu narodu i zjedno - 
czeniu, Zanim przyjdzie do zjednocze* 
nia terytorjów, nastąpiło zjednoczenie 
rozdzielonych dotąd historycznie (a 
więc w czasie) na dwie kultury odręb- 
ne (jak wywodził Popławski) odła- 
mów narodu. Przybytek był nietylko 
arytmetyczny, przybyła siła z dopły- 
wem żywiołu, w którym był instynkt, 
zwietrzały już znacznie w sterach gór- 
nych. 
Świadomość tego faktu wywołała en- 

tuzjazm Kasprowicza: „jest w ludzie 
sila niespožyta“! Na tym fakcie ów - 
czesna Demokracja Naro lowa ufundo- 
wała nie tylko literaturę, lecz program 
polityczny, którego autorami byli Po « 
pławski i późniejszy autor „Myśli no- 
woczesnego Polaka“ — Dmowski. 

Odkrycie ludu z jego siłą odnowy 
życia zrobiło na umysłowości po!skiej 
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wstrząsające wraženie, ile že towarzy+ 
szyly haslom takie fakty, potwierdza- 
jące ich prawdziwość, jak postawa lu- 
du wielkopolskiego i pomorskiego о+ 
bec systemu kolonizacyjnego. Chłop 
zimie nie sprzdiał! Był to więc lud 
przydatny nie tylko do sielanek i do 
badań etnograficznych, to była już 
„Placówka narodowa, jak to ocenił 
Bolesław Prus. Skończyła się faktycz- 

nie YĆ i żałoba, naród jest 
znowu W ruchu, ruszył zegar dziejów 
i to można było dostrzec na słonecznej 
tarczy literatury, dla której idea życia 
jest słońcem. 

IV. 
Nie trzeba jednak w badaniu histo- 

rycznem zamykać oczu na chmury, któ 
re ćmić będą znaki zegara, T. zw. de- 
mokratyzacja wydobyła z żydostwa po 
jego równouprawnieniu, wiele surow- 
ca, który już nie chciał się asymilować 
i prawem rasowego odrodzenia wytwo- 

rzył swoisty syjonizm. Trzeba się li- 
czyć w tym okresie z antagon.zmera 
Żydów, usiłujących opanować kulturę 
krajową, podsuwając swoją w przekła 
dzie na język polski. I to coraz wyraź- 
niej zaznacza się w literaturze, o czem 

historycy nie radzi wspominać. 
Historycy tego nowego okresu zbyt 

powierzchownie traktują ruch socjali- 
styczny, jakoby go rodziło to samo 
„poczucie siły”, To nie była ta sama 
„żywa woda”, radjoaktywna, dobywa- 
jąca się z ziemi polskiej przez lud. Na 

leżałoby te Prady poddawać staran- 
niejszej analizie. Barwa, brana na oko, 
myli pozorem. Niepodległość, owo ha- 
sło późniejsze! Si duo faciunt idem— 
non est idem. Że nie jest idem, widzi- 

my to przecież dzisiaj z postawy gene 

racji socjalistycznej. Znalazła się ona 

była wtedy, w zaraniu okresu, na roz- 

drożu między dwoma prądami nacjo- 
nalnemi, Nie mógł pociągać jej prze- 
cież nacjonalizm żydowski, nie biorąc 

go wszakże na serjo, szukała w nim 

sprzymierzeńca. Przeciwko komu? 
Przeciwko nacjonalizmowi polskiemu. 
I tak pozostało do dziś. Jakież hasło 

jest odnawianego dziś pod protektora- 
tem Żydów „frontu ludowego"? Wal- 
ka z nacjonalizmem polskim, z tym 

właśnie, który w r. 1887 święcił zje- 
dnoczenie Polski z ludem, a w r. 1919 
— zjednoczenie jej terytorjalne, 

Nie będę się dłużej nad tem rozwo* 
dził, ale skoro się wzięło za punkt 
wyjścia stosunek życia do literatury, 
która ma być wyrazem żywotwórczych 
sił narodu, to należy zapytać, gdzie są 

ślady tego stosunku w literaturze so- 
cjalistycznej? Czy wogóle $eneracja 
socjalistyczna mogła być twórcza? Po- 
czucie siły, jeżeli tam było, to mecha- 

nicznej z powodu szybkiego rozrostu 
przemysłu, lub nadanej zzewnątrz, 
Czytajmy wydane obecnie pamiętniki 

Michała Sokolnickiego, Hutten-Czap* 
skiego, lub przed paru laty wydane 

Janika, Nie byłoby potrzeby tworze* 
nia koło tego ruchu legendy gdyby sto, 

sunek do życia był prosty, ||| 
Sporo czasu minie, zanim dzieje te- 

go okresu, bardzo skomplikowane, bo 
nie gabinetowe, lecz w tarciu różnych 
prądów masowych szukające ujścia, 

będą wyklarowane, Historykom litera- 

tury wystarczy wskazówka uczonego, 
że w warunkach życia nowoczesnego 

momentów przełomu literackiej twór* 
czości szukać należy w przemianach, 
zachodzących w psychice parodų, 
gdzie biją godziny dziejów. 
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'ADOLF NOWACZYŃSKI 

CZY CZOŁG CZY TANK? 
SALUTUJEMY TURYSTÓW! 

Puryści językowi mają zawsze ra- 
cję. Powinno ich być więcej i powin- 
ni mieć większą siłę, większe znacze- 
nie, większy posłuch. Zabierać głos 
powinni systematycznie i punktual- 
nie ze wszystkich dostępnych im ka- 
zalnie i trybun. 

Każdy większy i  poczytniejszy 
organ opinji publicznej powinien 
mieć do dyspozycji takiego jednego 
apostoła, czy maniaka, który w każdą 
sobotę wieczorem lub jeszcze lepiej w 
każdą niedzielę rano wyładuje ze sie- 
bie na szpalty dziennika czy tygodni- 
ka, to co mu się przez tydzień zebra- 
ło na wątrobie (i w regestrze) i wy- 
recytuje, co gdzie złego sobie wyno- 
tował i jak temu zaradzić. 

Puryści językowi bowiem zawsze 
mają rację. W ich strofowaniach i 
apostrofach, w ich narzekaniach i 
wygadywaniach, upominaniach men- 
torowaniach, ględzeniach i biadoli- 
nach zawsze jest sto procent (sto od- 
setek) słuszności i to bezdyskusyjnej. 
Nie tylko nie można im się dziwić, że 
znów wyskakują na mównicę, że znów 
zabierają głos (innym), że znów za- 
czynają od początku, znów intonują 
swoją piękną starą piosenkę, że znów 
nam proces wytaczają, znów gadają 
impertynencje (ale i najrzetelniejszą 
prawdę równocześnie) nie tylko nie 
można im się dziwić, ale prze- 
ciwnie podziwiać należy, że 
tyle mają wyrozumienia, cierpliwości 
i uporu w dobrem przedsięwzięciu, w 
najsłuszniejszej sprawie, zresztą pra- 
wie dość przeważnie przegrywanej. 

„. Trzebaż bowiem sobie tylko uświa- 
domić co znosi, co cierpi pan Purysta 
w dzisiejszości, w naszej erze! w ta- 
kiej dobie cywilizacji, jaką przeżywa- 
my czy przeżuwamy. Owszem, za- 
pewne, cierpieli już dawniej, cierpieli 
w momentach przełomowych wytwa- 
rzania się nowych kultur. Cierpiał już 
w XVI-tym wieku Łukasz Górnicki 
(sic!). Cierpieli Albertrandy i Jędrzej 
Śniadecki i Koźmianowie... 
Łukasz Górnicki (1565) w „Dworza- 

ninie“ pisał: 
„Słów używać mamy jako menicę, 

bo której ludzie nie znają tej nie bio- 
rą. Lecz gdyby dzisiejszego słowa nie 
było na tę rzecz, którąby Dworzanin 
opisać chciał, nie tylko mnie nie obra- 
zi starożytne słowo, ale je wolę, niż 
cudzoziemskie. Nakoniec pruskiem 
lub kaszubskiem słowem, z których 
się więc śmiejemy, chcę aby się Dwo- 
rzanin nie chydził, albowiem znajdzie 
tam drugie że tak właśnie opisuje, iż 
właśniej być nie może. I to mi się też 
podoba, kiedy stworzy sobie nowe 
słowo, ale na polskim gruncie albo 
jedno ze dwóch uczyni”, 

SZLAKIEM 

ŁUKASZA GÓRNICKIEGO 

Tak radził Górnicki czterysta lat 
temu. Słów używać jak „menicę* to 
znaczy jak monety obiegowej. Górni- 
cki woli słowa „starożytne*, woli lu- 
dowe, gwarowe kaszubskie lub pru- 
skie (mazurskie), woli nowotwory, 
woli skombinowane z dwóch słów 
istniejących, byle nie cudzoziemskie. 
I ten postulat purystyczny (nacjona- 
listyczny) całkiem wówczas na miej- 
scu, jeżeli się zważy, że to czasy, w 
których elita intellektualno - dyplo- 
matyczna, — administracyjna — hie- 
rarchiczno - kościelna w Polsce uży- 
wała jeszcze nadal łaciny, jako dzi- 
siejszej francuzczyzny, że były te cza- 
sy, w których język... czeski 
uchodził powszechnie za język wy- 
tworniejszy bardziej europejski, bar- 
dziej rafinowany, aczkolwiek z mody 
pstrzenia zdaniami i słowami cze- 
skiemi potocznej mowy Sarmatowie 
jednak już wyszli. 

Nielada więc protoplastę ideowego 
mają nasi współcześni puryści, bo oto 
w pisarzu politycznym tak roztrop- 
nym i wykwintnym, jak znakomity 
humanista, tłomacz „Cortegiana* Łu- 
kasz Górnicki. Jego też szlakiem mo- 
że nawet bezwiednie ale ściśle szli 
wszyscy nasi Puryści czy Purytanie, 
których imię jest Legion. 
Taksamo i tosamo perorowali na 

początku XIX wieku Andrzej Kož- 
mian i Jędrzej Śniadecki i tosamo 
przy końcu wieku XIX zapomniany 
Szczerbowicz-Wieczór w książce p. t. 
„O skażeniu obecnego (?) języka pol- 
skiego w prasie", wydanej w Płocku 
w r. 1891. 

SPADKOBIERCA 

W naszych czasach raz po razu wy- 

stępuje z temsamem: „oskarżam* nie- 

zmordowany, nieugięty i nie dający 

się zatłamsić „konspiracji przemilcza- 
nia* Stanisław Pieńkowski. Ograni- 
czywszy zakres swoich zaciekawień i 
zainteresowań intellektualnych tylko 

  

i wyłącznie do skromnego terenu 
swojszczyzny, z tem większą dynami- 
ką, odwrócony tyłem do Europy i do 
świata nowoczesnego kontroluje go- 
spodarkę duchową na rodzimej grzę- 
dzie. W tym zaś ukochanym nam po- 
spólnie wszystkim ale jednak antycz- 
nym i archaicznym zaścianku, (za- 
ścianku na globową skalę oczywiście) 
obserwuje St. Pieńkowski barwnie i 
czujnie dewastację i anarchizację w 
dziedzinie językowej. 

Niestety przemawia z trybuny do 
rzeszy niewielkiej, podczas gdy chcia- 
łoby się dlań audytoriów tłumnych, 
czytelników i słuchaczy mrowia, ści- 
ślej mówiąc: Radja. Wtedy dopiero je- 
go najsłuszniejsze protesty i monita 
dotarłyby i do maluczkich i do wiel- 
kich i nie byłyby wołaniem na pusz- 
czy, grochem o ścianę i monologowa- 
niem w konwentyklu czy też w ka- 
pliczce. 

Sprawa bowiem, o której stacza 
nieustaune boje ten żołnierz niezna- 
ny a chorąży urodzony, jasna jest i 
prosta. Wezbrana rzeka nowoczesne- 
go życia, wzmożonego, zwielokrotnio- 
nego, zróżniczkowanego, życia spienio 
nego, bełkotliwego, huczącego nanio- 
sła znowu na ogrody mowy ojczystej 
i czystej zwały namułu ze słów no- 
wych, obcych, nienaskich, często cu- 
dacznych i pokracznych, często cho- 
lernie brzydkich, kakofonicznych. Peł- 
ne namułu książki, dzienniki, arty- 
kuły, studja, poezje, nawet liryki. 

Gdyby tak cudem odżył Łukasz Gór- 
nicki i wziął do ręki fachowy organ 
lotniczy, zawodowy tygodnik mary- 
narski, mowę ministra przemysłu i 
handlu, artykuł wstępny któregoś sa- 
natorżnika, akta sądowe, nakazy płat- 
nicze, studjum literackie Pomeran- 
ckiego, „poezje* Peiperyczne i t. p., 
nie zrozumiałby literalnie nic a nic. 
Dla Jędrzeja Śniadeckiego byłaby to 
hermeneutyka i palimpsesty. Dla 
Szezerbowicza - Wieczora (z Płocka) 
to właśnie byłoby esperanto. Co po- 
cząłby Łukasz Górnicki z filozoficzną 
rozprawą, której tytuł cytuje (nie bez 
Mefistofelicznego uśmiechu)  witeź 
puryzmu Pieńkowski: 

„Aksomatyzacja implikacyjno-kon- 
junkcyjnej teorji indukeji“? 

A jakżeżby się to zirytował Szczer- 
bowicz - Wieczór (z Płocka), gdyby 
znalazłszy się na posiedzeniu Towa- 
rzystwa Filozofów Polskich usłyszał 
zagajenie mówcy zaczynającego tak: 

„Zadeklarowałem abstrakcje, zlik- 
widowałem basis i zafiksowałem pro- 
blem w suspendencji“. 

O ile słuch nas nie myli, jest to po- 
wiedziane po polsku, ale jednak ze 
starannem wykluczeniem jednego 
choćhy słowa polskiego poza „i* i po- 
za „w*, Zrozumieć atoli bardzo to 
trudno i pojąć jako tako, w czem 
rzecz, w czem rzecz, w czem rzecz? 
'Taksamo trudno zrozumieć sens lai- 
kowi i profanowi, gdy rozmawiają ze 
soba dwaj ekonomiści, albo trzej kon- 
struktorzy (turbogeneratorów lub he- 
terodynamo) lub czterej piloci, nie 
wspominając już o marynarzach z ło- 
dzi podwodnych, nie mówiąc o leka- 
rzach odbywających konsyljum przy 
pacjencie, nie mówiąc już o jury- 
stach komentujących nowy kodeks, o 
polemizujących ze sobą znawcach Tal 
mudu. 

Homo - purysta przysłuchujący się 
takim djalogom nowoczesnych Pola- 
ków, zawodowym djalogom o zawo- 
dach w zawodzie przez nich uprawia- 
nym doznaje wprost tortur (mąk) i 
jest masakrowany (rżnięty piłą w pół 
przez brzuch). Wtrącać się do rozmo- 
wy i raz po razu korrygować (popra- 
wiać) żargon (gwarę) specjalistów 
(zawodowców) nie jest pan Purysta w 
możności, ponieważ w pod- 
ręcznym zapasie niema i mieć nie 
może słów ekwiwalentnych (równo- 
ważnych), treściowo, pojęciowo — а- 
stępujących szczęśliwie wydźwięk cu- 
dzoziemski fachowym wydźwiękiem 

rodzimym, naskim, nadwiślańskim i 
ponieważ, mówiąc po nowopol- 
sku, w dialogu specjalistów (dwugło- 
sie rzeczowców): „prewalencja kine- 
tyki emocjonalnej nad statyką eks- 
pressyi* naszemu biednemu Puryście 
nawet nie pozwoli przyjść do głosu. 

Dwóch astronomów będzie żwawo 
i ochoczo dysputowało przeszło pół 
godziny, posługując się minimalnym 
odsetkiem słownictwa  swojskiego, 
lechickiego, czystego a obecny przy- 
tem pan Purysta nie będzie śmiał pa- 
ry z protestem z, gęby puścić, bowiem 
gotowi mu powiedzieć twardo: pilnuj 
Szewcze swego kopyta i nie wtrącaj 
się, gdzie cię nie posieli! Tak to bo- 
wiem w naszej epoce język specjali- 
stów przypomina język augurów.   

SAM WŚRÓD LUDZI 

Nieszczęsny pan Purysta bywa cał- 
kowicie bezsilny i bezradny wobec 
chemików, biologów, geologów, ba 
nawet czasami wobec etymologów, 
gramatyków, polonistów! Nawet polo- 
nistów! Jest więc postacią bezwzględ- 
nie tragiczną i heroiczną, skoro się 
przypomni, że pan Purysta ma zaw- 
sze rację, gdy zabiera głos w sprawie 
samostarczalności  (autarkji)  słow- 
nictwa swojskiego i przeciw importo- 
wi (przywozowi) słów obcych, cudzo- 
ziemskich, nienaskich i skoro się 
przypomni, że jego racjom przeciw- 
stawiają się takie potęgi jak dzisiej- 
szošė, jak międzynarodowość cywili- 
zacyjna no i jak tłum, mob, masa 
ludzka miazga, tłuka, ciżba. 

Tłum. albo tłaka nie ma czasu i 
niema interesu troszczyć się, kłopo- 
tać, martwić o czystość języka, któ- 
rym się posługuje, którego używa, za- 
żywa, nadużywa. Tłum czyli tłuka, 
względnie mob czyli motłoch, poro- 
zumiewa się ze sobą gwarą potoczną 
namuloną lokalno - regjonalnymi wy- 
1azami plus slownictwo technicz- 
nė naplywowe, cudzoziemskie, obce. 
Gdyby nie czuwać nad tem roda- 
ctwem, nie interwenjować, nie karcić 

i nie pouczać, rozpasałoby się to, jak 
bicz, i rozpuściło paszcze w całkiem 
niemożliwy sposób. Nie tylko normal- 
ni pracownicy (pracodawcy, praco- 
biorcy), ale i prasownicy czyli dzien- 
nikarze z profesji (z posłannictwa), 
mający obowiązek czuwania nad czy- 
stością języka brudziliby go, szpecili 
i paskudzili bez opamiętania bez wy- 
PRE sumienia, bezgrzesznie i lek- 

0. 
Od tego są więc panowie puryści, 

aby, gdy zachwaszczenie obczyzną 
przybrało zastraszające rozmiary, gdy 
papuzia choroba (papugitis) stała się 
i modą i psychozą, wkraczali na are- 
nę, czy na agorę i znów rozpoczynali | 
kampanje przeczyszczające, wykazu- 
jąc czarno na białem, ile to znów 
obcaków i cudzoziemszczyzn prze- 
szwarcowało (przekradło) się do języ- 
ka odziedziczonego po Skargach (i po 
Bakach) po Długoszach (i po Mar- 
chołtach) po Mickiewiczach. Sienkie- 
wiczach, Niemcewiczach, Piramowi- 
czach, Zimorowiczach. 

Czy należy teraz rozumując defe- 
tystycznie  (strachajłowo) powątpie- 
wać w rezutaty (wyniki) takich kam- 
panji? Czy należy przypuszczać, że 
Herkulesowe mozoły kaznodziejów 
samowystarczalności językowej są 
ich syzyfowemi mozołami? Przeni- 
gdy! Oczywista, gdyby pan Purysta 
miał o sto procent większe kręgi czy- 
telników i słuchaczów, toby o sto pro- 
cent większą była liczba tych, którym 
przemówił do przekonania i których 
sumieniami wstrząsnął Savonarola 
Pieńkowski dopuszczony do Radja w 
każdą sobotę, dostępny i udostępniony 
czterem miljonom słuchaczy, wy- 
kazujący nam wszystkim, co, jak i 
czem można i trzeba zastąpić, miałby 
dopiero rezonans (oddźwięcznik) od- 
powiedni i stałby się w rok pogrom- 
cą Augjaszowych nieporządeczków i 
niechlujstw. 

Normalny proces połykania gryzie- 
nia, przeżywania i wydzielania neolo- 
gów niepożądanych anorganicznych 
nowotworów nieprzyrodzonych od- 
bywałby się w znacznie krótszym ter- 
minie a nie jak obecnie w tempie śli- 
makowym czy ślimaczącym (jak by- 
wa we filmach sportowych). Czynna 
apostolska interwencja (wstawienni- 
ctwo, wstawa) panpurystów bywa po- 
żądana i nieodzowna szczególnie jesz- 
cze tam, gdzie np. naród stwarzając i 
organizując odnowa państwowe ra- 
my, musi w przyśpieszonym terminie 

stracyjną,  ministerjalną, dyploma- 
tyczną, sądową, wojskową, samorzą- 
dową, gospodarczą, W takiej konjun- 
kturze (zestroju okoliczności) gene- 
ralnego cenzora czy kontrolera ję- 
zykowego powinien mianować sam 
dyktator, dając mu pełne prawa tak- 
że i egzekutywy z wyznaczaniem ka- 
ry chłosty włącznie. 

SPETRYFIKALSCY 

Obywatel po raz dziesiąty schwyta- 
ny in flagranti (na gorąco) na używa- 
niu słowa „spetryfikować* (pięć razy 
w jednem zdaniu) dostaje 26 batów 
Batorowych bez względu na to, czy 
jest czynnym czy byłym ministrem. 
'Także 25 batów: Debora Vogel, z za- 
wodu literatka („montaż symultan- 
nych sytuacji*, „analogon fotomon- 
tažowy“ i t. p.). Niekaralni natomiast 

byliby np. lekarze, używający połocz- 
nie takich słów jak diagnosta, te- 

rapja, faradaizacja, meiningitis, febra, 
morfina, ortopedja, Roen:ygenizacja, 
witamina, szkarlatyna i t. p. Słowo: 

  

„płonica* na miejsce słowa szkarla- 
tyna nie jest ani trafne ani wydarzo- 
ne. Jak szkorbut tak i szkarlatyna mo- 
gą śmiało zostać sobie w spokoju, 
gdyż płonica nie jest żadną chorobą, 
a tylko lekką przypadłością nerwową, 
to jest skłonnością do łatwego czer- 
wienia się, zarumienienia, płonienia. 

Takžesamo nie koniecznie trzeba 
pisać i mówić: Mnichów zamiast Mo- 
nachium, Solnogród zamiast Salzburg, 
Karlobród zamiast Karlsbad, Świetli- 
czany zamiast Saloniki i t. p. Na pe- 
wien, napływ i przywóz (import) ter- 
оаЕ UE VITRINA (TNN | 

jednak utarło się to słowo, tak szyb>, 
ko i łatwo jak utarło się wynalezione 
przez nas (pluralis majestatiens) sło- 
wo „nastrėj“ (stimmung) początkowo 
też wyszydzane i prześmiewane ale 
„wnikliwe** (Antoine Potocki zrobił) i 
fonogeniczne, do osłuchania łatwe, 
gminorodne (nastrój basy Bartek!). 

Są i istnieją zdawna słowa cudzo- 
ziemskie, ale tak wmieszkane, uoby- 

watelnione, wkorzenione i wrosłe, że 
gdyby je nawet ongiś programowo 
spuszczono, brzmiałyby obcej, nie- 
swojsko, nienasko i wprost _głupio. 
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minów i dźwięków obcych najarbi- 
tralniej „nastawieni'* panpuryści zgo- 
dzić się muszą bez szemrania, Tylko 
przywóz ten trzeba skontyngentować, 
O blogostanie czystościowym z cza- 
sów Sieciecha i Goworka, Rzepichy i 
Dąbrówki nie może już być mowy. 
Znachory i znachoroby mogli leczyć 
ziołami o przepięknych nazwach tyl- 
ko prasłowiańskich. Teraz już nie. 

Cały świat młodzieży sportowej 
obok terminów polskich starszych i 
świeżo ukutych musi się też posługi- 
wać kilkuset słowami międzynarodo- 
wemi. Taksamo na tysiąc odmian ga- 
zów wojennych o nazwach czasem sze- 
ścio siedmio nawet ośmiozgłoskowych 
trudno i próżno wymyślać polsko 
brzmiące jednoznaczniki. Taksamo w 
Radium - Terapji jak i w Radjo-fonji. 
Na pewien kontyngent nowych byle 
nie dysharmonijnych, nie kakofonicz- 
nych wyrazów zgodzić się trzeba. 

KTO „ZAŚMIECAŁ*? 

Ileż to słów obcych, wschodnich, 
bakczyserajskich wprowadził w „So- 
netach Krymskich* Adam Mickiewicz 
ku zgrozie Klasyków - Purystów? Ile 
bywało rusycyzmów, litwinizmėw, 
prowinejonalizmów? A jak współ- 
cześni mogli rozumieć taką strofę w 
„Odzie do Lelewela*: 
„Ja bogactw nie łakomy cenię wyna- 

lazki, 
W których wielkie pamiątki choć 

pomniejsze blaski. 

stworzyć sobie teriminologję admini- pon a Pro EO szystu 
zamkniętych na klucz 

z ametystów '. 

Toż dopiero dla Panów Purystów 
były orzechy do zgryzienia. Oczywi- 
ście nie brylanty a dyamenty, szyst to 

łupek, geody to czerepy kuliste ze 

skupieniami kryształowemi ametysta- 
stami... I tak na każdej stronie wiel- 

kiej romantycznej Poezji Wieszczów 

od słów obcych, bywało, aż się roji. 

Krasiński Zygmunt raczej przechy- 
lał się ku postulatom purystów. To też 

wymyślił sam moc rodzimych nowo- 

tworów: dochrześcijanić, wprzytam- 
niać się, przepostacić się, odwszetecz- 

nić, zeżniwić, dowielmożnić, prze- 

królewszczony, przepiekielnić, prze- 

postaciać, zduchowienie, odpancernio- 
ny, bohatyrściej, kojarznica. Zostało 

i przeszło z tych noworodków do lite- 

ratury niewiele a raczej nic. 
Słowacki Juljusz sam  purytaniz- 

mem nie grzeszył, ale irytował się, 

gdy stare słowo natura zastąpio- 
no nowotworem przyroda. A 

Do geodów, 

  

Ktoś tam bywa okropnie dumny (bin 
eine Polin und bin dumm dazu) že za- 
miast rzeka Elba mówi po sarmacku: 
Łaba. Dobrze. Więc w takim razie: 
Napoleon na wyspie Łabie? Tak? 
Ktoś korryguje: nie mówi się konwal- 
je tylko mówi się: lamuszki. Stokrot< 
ne dzięki ale pies ręce ci lizał przyja 
cielu, skoro i Zosia z „Pana Tadeu- 
sza“ i Maryla z Tuchanowicz mówiły: 
konwalie. Stanowczo bowiem nie пач 
leży przesadzać w puryfikacji (prze< 
czyszczaniu), bo się nie dosadzi i głu< 
pio radzi. 

Bywali już bywali tacy, co radzili, 
aby w życiu teatralnem wszystkie 
obcaki zastąpić swojakami: inspicjent, 
reżyser, sufler, szminka, kurtyna, 
antrakt, maketka, dekoracja, scena, 
garderoba, premjera, kasa, peruka, 
bilet, recenzent, fryzjer, dyrektor... 
Irytowało pana purystę, że się mówi 
„Lady Makbet'* zamiast „Jejmość Pa- 
ni Makbecina'*, „Król Lear* zamiast 

„Król Lirnik*. Nie Harpagon też a 
Kutwa. Ani „Damy* ani „Huzary* 
tylko „Białogłowe i Junaki*, bo to 
wstyd, żeby obce słowa pchały się i 
figurowały na wywieszkach (afiszach), 
Na miejsce słowa fryzjer proponował 
rdzenne: balwierz (starowłoskie), na 
miejsce dyrektora „żupan igry* albo 
„regimentarz rybałtów*. Ni się do< 
myślało, ni przypuszczało zacnie nai- 
wne bęcwalisko, że prapolski żupan 
to praturecka opończa „dżube*, a re- 
gimentarz to taka ci bracie staro- 
polszczyzna, jak nieprzymierzając tru- 
nek (trinken), małwazja (malvezir) 
jak roztruchan, traktament, trakt, 
jak pawęża ,pavese), raptularz, raptuś, 
herb, herbarz, hetman, sierżant, ku- 
rant, tumult, turbarcja, puginał, mań- 
kut, suplika, rekonensas, referendarz, 
kollokacja, konfederacja, taraban 
(„pono nasi biją w tarabany*), jak 
rota („nie damy ziemi skąd nasz ród) 
et cetera. 

WALGIERZ Z PRENKOWEJ SKAŁY 

Wszystko to Kochani Parafianie są 
słowa pochodzenia cudzoziemskiego; 

obcokrajowego, które jak wielgachna 
moc wyrazów arabskich, perskich, 

tureckich, tatarskich, krymskich on- 
giś raziły piekielnie i spać może nie 
dawały owoczesnemu Walgierzowi z 
Pienkowej Skały, które atoli zczasem 

się utarły i wrosły w organizm języ- 
kowy tak ściśle i tak głęboko, że są 
bardziej pralechickie od prasarmac« 

kich. 

(Dokończenie na stronie 6-tejj  



  

Czy czołg czy tank? 
(Dokończenie ze str. 5-tej) 

Od zachodu, z czeszczyzny i z 
niemczyzny też się dość dużo impor- 
towało i pobrało ponad normalny 
kontyngent. Poświęcił temu pracę 
swoją („Niemczyzna w  ięzyku pol- 
skim*) zmarły niedawno prof. Gabryel 
Korbutt. Jeden zaś z niepoprawnych 
stańczyków „tlownów*, czy jak go 
tam nazwać, w przystępie niefrasobli- 
wego humoru, mocno nagabywany i 
terpany przez krytykastratėw za to, 
że zbyt wiele makaroników produku- 
je, zrewanżował się im (odpłacił, od- 
wdzięczył) takim figlikiem sowizdrzal- 
sko - marchołcim, że sklecił archaicz- 
ną klechdę, pozornie pisaną najstar- 
szą omszałą prapolszczyzną, w któ- 
rej dziewięćdziesiąt dziewięć pro- 
cent (odsetek) słów było pobranych z 

niemczyzny: a tylko w, z, do, na, nie, 

a, to i t. p. sarmacko naskie. A oto 
tego pastiszu (falsyfikatu recete ma- 
chlojki) początek i koniec: 

KLECHDA 
„Wędrował tedy Walgerz do króla z la- 

mentem na rycerza z Melsztyna, niechędo- 

giego pogana, rabusia, szakala. 

Za nim szlachty huf na bachmatach pod 

herbowymi chorągwiami w rynsztunku je- 

chał szykownym ordynkiem jak na fest czy 

taniec turniejowy. Ci z mieczami luźnie 

przewieszonymi z ramion na bławatnych 

pasach, owi jeszcze z łukami. Sam Walgerz 

w drucianej koszulce był, w łańcuchu mi- 

sternego kunsztu z ryngrafem polerowa- 

nym, z rumaka mu się zwieszał czaprak 

szkarłatnej barwy. 

W sercu Walgerza wrzał rankor na gwał- 

ty Melsztyńskiego kasztelana. Wart był 

stryczka ten rycerz, topora lub celi w tur- 

mie. Dzięki jemu tyn Walgerzowy legł w 

gruzach. Zerwany dach z gmachu, w rui- 

nach komnaty i izby, rozbite w nich skrzy- 

nie i graty, potłuczone zegary, powyrzuca* 

ne ze szaf żupice jedwabne i manele per- 

łowe a zrabowane w szale nie jeno pie- 

niądze ze szkatuł aleć i ćwieki ze stołów 

powyrywano, 

Jechał skarżyć swój los 1 swoją hańbę 

ów Walgerz, rachował na glejt i dekret 

gorazdego włodarza. Tylko u Króla, co jak 

anioł berłem swem warował, szanowania 

rycerskiego mógł szukać ratunku i leku na 

swą ruinę, nie chciałli żebrać. 

Wędrowali tedy Walgerzowi rycerze 

przez gaje bukowe i rude miedze, aż sta- 

nęli nad strumieniem Wisły, po brzegach 

której gmin łowił dla krotochwili wędkami 

małe karpie i karasie. Wsiedli u brodu na 

tratwy i przeprawili się na brzeg drugi pod 

szańce królowego grodu, co rej wiódł mię- 

dzy grodami Lachów. Bramą passamonni- 

ków wjechali w gród. 

I rumor szedł po placach, że wjeżdżają 

tycerze. Gwarnie wyległ gmin na rynki ce- 

tem zobaczenia Walgerza. 

Jechali podle ratusza, gdzie pod budami 

w krobiach i misach sprzedawały rajfur- 

ki trześnie, a to w kadziach ocet a wino a 

inne trunki najtrefniejszego gatunku. Rzod- 

kiewek im a róż nawet nie brakło. 

U Fary roiły się żaki czekające pod tu- 

mem na prałata ażby ten wyszedł z dzie- 

kanki w swej litej komży na nieszpor czy 

mszę, by chrzest dać jednym a bierzmo- 

wać drugich. Z kościoła słychać było chó- 

ry z nut kunsztownym trybem kolendujące. 

  

Pracownia Krawiectwa Damskiego 

B. OLSZEWSKI 
Marszałkowska 74 m. 2, tel. 8-58-59 

Poleca W. P. wykwintną robotę su- 
kien, okryć. futer, oraz wszelkie prze- 
róbki, wchodzące w zakres krawiec- 
twa i kuśnierstwa. Ceny przystosowa- 
ne do dzisiejszych warunków. Tamże 
sprzedaż form bibułkowych  dopaso- 

wanych podług ostatnich żurnali. 

  

  

W. FILOCHOWSKI 
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Podjeżdżali pod mury pałacu. I snać już 

ich trafem spostrzegł ochmistrz brodaty, 

gdyż w tej chwili uderzono chyżo w kotły 

na gankach a trębacze zagrali hejnał na 

surmach i t. d.* 

Poniektóry czytelnik za głowę się 
teraz ułapi i dziwować pocznie i po- 
szczególne wyraziki teraz brał będzie 
w palce i badał i na głos sobie recy- 
tował je będzie niewierny Tomasz. 
Nic na to poradzić się nie da i żadne- 
go słóweczka wycofać na wet na proś- 
bę i na zaklęcia. Nawet: nawetl 

SAMOSTERCZALNOŚĆ 
Jakiż to teraz morał z tej bajki i ja- 

kie wnioski z przesłanek, z wywodów, 
z ględolin? Otóż takie, że z czyściciel- | 
skimi kampanjami i ze samosterczal- 
nością odziedziczonej po przodkach 
mowy nie jest to sprawa tak prosta i 
łatwa, jakby się symplistycznym pro- 
ducentom sieczki dziennikarskiej po- 
zornie wydawało. Mylił się może Kra- 
siński zbyt przepolszczając, mylił się 
Słowacki kpiąc z „przyrody na be- 
nefis „natury*, mylił się w oczach 
klasyków, - pieczołowicie pilnujących 
postulatów czystości mowy sam Mi- 
ckiewicz. I wnet się nam zgłoszą i za- 
cżną się wygłupiać uczenie tacy pu- 
rytacy; którzy wywęszywszy i wy- 
iskawszy będą rejestrowali i prezen- 
towali rusycyzmy Żeromskiego i gali- 
cjanizmy Wyspiańskiego. 

NIEŻYWE KAMIENIE 
Ci sami gotowi może (przygotowa- 

ni), aby za wzór czysty prozy polskiej 
podawać np.... Berenta dawne histo- 
ryczne kamienie nowsze, jakoże w 
nich ani rusycyzmów ani galicjaniz- 
mów ani obcych cudzoziemskich, a 
natomiast moc takich specjałów jak: 
wszak, tudzież, juźcić, gwoli, aliści 
it. p. co na neolitėw kultury litera- 
ckiej, wieśniaczych polonistów, semi- 
naryjne semitki i narybek recenzen- 
cki robi wstrząsające wrażenie. Tym- 
czasem i ta poprawność i przeczy- 
stość językowa jest nijaka, żadna, 
wydęta, wysilona, wypocona, sztucz- 
na, bez inspiracji, bez instynktu pod- 
świadomego, z Lindego i z gramatyk 
podpatrzona i podrobiona. Polszczyz- 
na (wzorowa) Berenta ma się tak do 
polszczyzny np. Weyssenhofa jak ga- 
binet figur woskowych do Galerji 
Uffici czy pinakateki Watykańskiej. 
Natomiast z punktu widzenia pury- 
styki językowej byłaby bez zarzutu i 

non plus ultra model, wzór. 
Poprawność, przeczystość „posttilo- 

wana przez purystów* nie jest więc 
ideałem szczylowym,. definitywnym. 
Tak w eliminowaniu słów obcych jak 
w narzucaniu przepolszczeń i nowo- 
tworów z rdzeni i trzpieni rodzimych 
skombinowanych należy zachować 
umiar, daleki od doktryneryzmu. Sto- 
wa nowe bowiem przychodzą na miej- 
sce zdemodowanych, zamariych za- 
mierających, którym zresztą całą cie- 
kawą księgę poświęcił nic z kastą ję- 
zykoznawców nie mający współnego 
Teofil Modrzejewski. Słowotwórstwo 
nie zawsze uwieńczane bywa pełno- 
fortunnymi sukcesami. Można więc 
gdy wyszło z użycia moc słów z XIX 
wieku, nie stosować rygorystycznie 
zasady numerus clausus, ale wpušcič 
na ich miejsce trochę dowozu z wie- 

ku XX. 
DANK I TANK 

Przez kilka wieków tolerowany by- 
wał za czasów Reja i Kochanowskie- 
go niejaki da nk. W psalmach, w 
trenach, w listach, u jednej ze sta- 
rych rodzin nawet w dewizie: hab- 
dank. Pochodził z Niemiec. Utrzymał 

Kanarki są zielone 
List od siostry pani Walerja otrzy- 

mała wieczorem tego dnia, kiedy to 
wskutek danego w dzienniku ogłosze- 

nia zjawił się kandydat na sublokato- 
ra, taki właśnie „jakiego mieć praśnę- 

ła. Człowiek, widać było, poważny. 
Powiedział, że się nazywa Laszka, An- 
toni Laszka, inżynier, Na dość wyso- 
ki czynsz zgodził się bez targów. Po- 
zatem z pokoju korzystać będzie tyl- 

ko po południu, między piątą a ósmą. 
Ten szczegół zrazu nieprzyjemnie ude- 

rzył młodą gospodynię, Chciała coś 

powiedzieć, ale Laszka, snać zrozu- 
miawszy obawy, uprzedził ją deklara- 

cią obyczajności. „Czy wyglądam na 
takiego? spytał z uśmiechem tak 
wesołym, że cień zmęczenia, który le- 
żał w oczach inżyniera, nagle zniknął, 
I pani Walerja uśmiechnęła się rów- 
nież, rozbrojona już z wszelkich podej- 
rzeń. 

— Jestem wdową po pułkowniku 
jazdy... Po raz pierwszy decyduję się 
na lokatora. Emeryturę przyznano mi 
bardzo skromną, a tu taka drożyzna... 

  

Oparta o drzwi, nieśmiała w ruchach 
i słowach, tłumaczyła się zbędnie, z 
przymkniętemi oczyma, jakby wsty- 
dząc się różowej łuny, która nagle ob* 
lała jej twarz. 

Kiedy zatem nadszedł list od sio- 
stry z kresów ,zawiadamiający, że za- 
mierzą sprowadzić się do Warszawy i 

zamieszkać u pani Walerji, wdowa 
przeżyła krótką rozterkę, Mogła je- 

szcze unieważnić zawartą z inżynie- 

rem umowę „nie uchybiając zwycza- 
jowi. Ale to była tylko chwila. Prze- 

ważyła nietyle słowność, nawet nie 

względy materjalne, co zaciekawienie. 

Lokator w życiu wdowy zapowiadał 
się jako pewna atrakcja, W ciągu tych 

trzech godzin dziać się tutaj będzie 

niewątpliwie jakaś tajemnica. Może to 
spiskowiec? Może wynalazca? A mo- 
że opętaniec, poszukujący samotności, 
by móc się rozdwajać, w inny prze- 
istaczać kształt? 

Pani Walerją zaraz odpowiedziała 
siostrze, że już się stało. „Łatwo sobie 
wyobrazisz, z jaką przykrością piszę 

  
  

  

STEFAN NIEBUDEK. 

L
 

  

- Pochwała siraganu 
Lichy, skromny stragan, ten z pla- 

ców targowych i rynków małych mia- 
steczek, urósł w ciągu ostatnich mie- 
sięcy do godności poważnej kwestii, 
jeśli już nie symbolu, w toczącej się 
wojnie polsko-żydowskiej. 

Właściwie zaczęło się to ną kilka 
łat przed historycznym już dziś Przy- 
tykiem (warto wspomnieć, że w ko- 
ściele w Przytyku brał ślub Jan Ko- 
chanowski). 

Wzrastający od 1928 r. kryzys $go- 
spodarczy stał się jedną z podniet dla 
bezrobotnych mas Polaków do szuka- 
nia nowych źródeł zarobkowania. 
rozmaitym kierunku szły próby utrzy- 
mania się na powierzchni jakiego ta- 
kiego życia. W zamkniętych fabry- 
kach łódzkich, robotnik począł wy- 
„pajmować pojedyńcze warsztaty, by 
prowadzić dalej pracę na własny ra- 
chunek i własne ryzyko! Na Śląsku 
bezrobotny górnik zaczął się imać mo- 
zolnej i niebezpiecznej pracy w bieda- 
szybach, Tak usiłował ratować swą 
egzystencję bęzrobotny Polak w śr%- 
dowiskach przemysłowych. 

W ośrodkach bardziej rolniczych, w 
bliższej łączności z chłopem pozostają- 
cych, poczęły się w ostatnich czasach 
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się długo. Nie dawno staruszek zmarł 

i w mowie potocznej pogrzeban jest. 

Niema da nk u, ale jest nowy: 

tank. I taki tank mógł sobie spo- 

kojnie zostać w „mowach mianych“ 

jak zostaly: karabin, bagnet armata, 

bataljon, korpus, mobilizacja... 

Tymczasem angielskie słowo spolsz- 

czono pośpiesznie, niepotrzebnie i nie- 

trafnie. Pozostały: telefon, telegram, 

teleskop, peryskop. Mógł pozostać: 

tank. Bez żadnego... szwanku... moż- 

na było trzymać się: tanku. Tymcza- 

sem idąc szlakiem Górnickiego, Kra- 

sińskiego, Pieńkowskiego zmieniono 

tank na czołg. Fałszywie. 

Tank się nie czołga. Czołgają się 

płazy. Tank się toczy, mknie, przesu- 

wa, przerzuca, pomyka, pędzi z roku 

na rok wzrastającą szybkością. Mógł 

zostać  tankiem. Ale 'skoro już jest 

czołgiem, niechże będzie, o ile oczy- 

wiście nie importujemy tych tanków 

a robimy czołgi sami we własnych za- 

kładach, jak choćby... Czesi. W takim 

razie niech już będzie czołg i oby tyl- 

ko było ich jaknajwięcej. 

Czołg wogóle to całkiem piękne sło- 

wo. I ma wielką przyszłość przed so- 

bą słowo: czołg. I bądźmy już wdzięcz- 

ni temu nieznanemu, co to słowo wy- 

myšlit. I nie pora na porachunki i 

przekomarzanki i zwady. Śliczne sło- 

wo ten czołg. I wogóle panowie pu- 

ryści zawsze mają rację. Czasem tyl- 

ko życie samo ma jeszcze większą i 

ona wrzuca w mowę potoczną żyw- 

cem te słowa, które mu się żywnie po- 

dobają a Panpurystom: nie. 

ci te słowa. Pokój ma wejście od- 

dzielne, wprost z klatki schodowej, a 

z takiego pokoju sublokatora chyba nie 

przepędzę. Teraz nic ci już nie mogę 

przyrzekać”. 
Lokator zgłosił się nazajutrz, Przy- 

niósł z sobą kwiaty, butelkę wina i dy- 

wanową poduszeczkę. Poprosił o dwa 

kieliszki, Potem grzecznie, ale tonem 

stanowczym oświadczył, że dopóki 

się nie zjawi, nie należy mu przeszka- 

dzać. (Wyraźnie: dwa kieliszki!). 

Więc — nie sam? Czyżby napra- 
wdę był to konspirator „albo ktoś ta- 

ki,.co się rozdwaja? Wdowa poczuła 

dreszczyk sensacji. Ale kwiaty? Pocóż 
te kwiaty? 

Kiedy wychodząc, oddał klucz, pani 
Walerja udała się do jego pokoju. 
Na etażerce stała butelka i dwa kie- 
liszki, oba ze śladami wina. We fla- 
konie cięte róże. Obok otomany na 
podłodze rozrzucone gazety. A w po” 
wietrzu smugi aromatu, Najwyraźniej 

perfumy. 
— Nierozumiem — szepnęła z pew* 

nym niepokojem, ale też nie bez za- 
dowolenia. 

Mijały tygodnie zimowe. Pani Wale- 

rja sprzątała swoje dwie stancyjki i 

  
  

cem te słowa, które mu się żywnie po- 
dobają a Paupurystom: nie. 

— niczem grzyby po deszczu — poja- 
wiać polskie stragany i polskie kra- 
my. Niewinne, skromne, maleńkie 
stragany tyle wrzawy potrafiły naro- 
bić w całym kraju, a wiele zaintereso- 
wania w pewnych kołach zagranicą, z 
chwilą kiedy za niemi pojawili się.... 
Polacy. 

W miasteczkach i osadach powiatu 
opoczyńskiego (Opoczno, Odrżywół, 
Żarnów, Przysucha, Ossa), radomskie- 
go (Przytyk!), konińskiego (Konin, Za- 

górów), częstochowskiego (Kłobucko, 

, Krzepice, Truskolasy, Miedźno), i wie- 

lu innych z niemałym rozmachem róz- 

poczęło się polszczenie gospodarcze 

Polski, narazie zapomocą straganów i 

sklepików... 

Rzeczy napożór drobne wywołały 

już doniosłą przemianę w wielu dzie- 

dzinach spraw wewnętrznych naszego 

narodu i państwa. 

Nie zapominajmy, iż ukazywanie się 

pierwszych polskich straganów i pol- 

skich sklepików żydostwo powitało, 

jako „zamach“ na „rėwnouprawnio- 

nych obywateli”. Zdaniem żydowskich 
polityków „równouprawnienie obywa- 

teli'' miało polegać na monopolu han- 
dlowym Żydów. Używając arcykonsty- 

tucyjnej formułki „równouprawnienie 

obywateli”, niechże Żydzi nie zapomi- 

nają, że-w każdej ustawie konstytucyj- 

nej jest rozdział „zmiana Konstytucji”, 

nawet w ustawie z dnia 23 kwietnia 
1935 r. znajduje się feralna „trzynast- 

ka“: „XIII. Zmiana Konstytucji”. 

Z drugiej zaś sttony stragany i skle- 

piki znalazły się pod obstrzałem saty- 
ry, dowcipu, drwinek. 

Skąd tak nagle wiele hałasu o rze- 
kome „nic“... 

Może to wygląda na paradoks, ale 

od polskich straganów i sklepików 
zaczyna się moment zwrotny w dzie- 

jach odzyskanego państwa. Stragany 

inaugurują akcję polszczenia gospo- 

darstwa naszego. Stragany i sklepiki 

pozwolą na stworzenie brakujących 

ogniw w naszej strukturze społecznej, 

w której oddawna brak było pomostu 
między górną warstwą narodu a sze- 

rokiemi masami ludowemi. Właśnie 

nasi straganiarze i sklepikarze tworzą 

i stworzą warstwę średnią, stan trzeci, 

  

bez którego istnienia niema normalnej 
struktury społecznej. 

Polskie stragany i sklepiki nie mają 
drogi usłanej różami. Wprost przeciw- 

nie — muszą walczyć z dziesiątkami 
trudności i to nie byłejakich. Jest to 

zmaganie się żywiołowe, na miarę hi- 

storyczną. 

"Straganiarz i sklepikarz — to pra- 

wie najdosłowniej żołnierz, walczący o 
narodową Polskę! 

Jakieś fatum ciąży nad miastami 
polskiemi, Panował, bądź chciał pano” 
wać nad niemi żywioł obcy. Niemałą 

wymowę miał kiedyś bunt obcego wój- 

ta Alberta — zbrojnie zagradzającego 
drogę królowi Łokietkowi do stolicy 

państwa! 

Obcy żywioł w miastach — tych 

przysłowiowych nerwach nowoczesne- 
go państwa — nie może być na dłuż- 

szą metę tolerowany przez naród rzą- 

dzący, przez gospodarza państwa. 

wojny bolszewickiej też coś znaczą. 

Nie chcemy, ani nie dopuścimy do po- 

wtórzenia skandalicznych wypadków 

strzelania do polskich żołnierzy z do- 

mów takich miast polskich, jak Wilno, 
Lida, Grodno... 

Wielkie procesy historyczne zaczy- 

nają się w walce codziennej szarych 

mas. Odrodzenie narodowe Czechów 

zaczęło się właśnie od takich napozór 

drobnych faktów. Nasi rodacy w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu mogliby. nam 

wiele interesujących rzeczy opowie- 

dzieć, jak walczyli o swą niezależność 
narodową. 

Proces wydzierania miast i miaste- 

czek żywiołowi obcemu, jaki obecnie 

się wyraźnie już zarysował, jest nieu- 

chronną koniecznością dziejową 

Polska jest państwem narodu pol- 

skiego — i z tego płyną ważne kon- 

sekwencje. 
Kto ma w porządku instynkty pol- 

skie, ten nie będzie patrzył obojętnie 

na proces wypierania czarnych chała- 

tów przez chłopskie sukmany. 

Nowa rzeczywistość polska wyku- 

wa się przy straganach i w sklepach, 

a nie przy stolikach bridżowych i zie- 

lonych biurkach. 

Straganiarze i sklepikarze polscy 
ciężko pracują i twardo walczą. Są 
oddziałami szturmowemi nowego po 
rządku gospodarczego w państwie.   

  

„Prawo do swego imienia" 
Przybrali sobie ludzie nazwiska, aby о4- 

rėžniač się nawzajem, a przedmiotom nadali 

nazwy dla rozpoznawania ich. Zamiast dłu- 

gich określeń — nazwa nierozłącznie związa- 

na z pewnemi specjalnemi właściwościami. 

Czyż naprzykład słowo: kauczuk — nie 

utożsamia się z pojęciem * elastyczności? 

szkło — przejrzystości? stal — mocy? jed- 

wab — miękkiej połyskliwości? 

Są to wszystko najbardziej  charaktery- 

styczne cechy danych produktów, które mi- 

mowoli kojarzą się w myśli naszej z brzmie- 

niem tej, czy innej nazwy. 

Bywa, że ludziom odbiera się nazwisko, by- 

wa, że poznaje się ich pod przybranem imie- 

niem, gdy zależy im na zachowaniu Incogni- 

to. . 

Tak dzieje się między ludźmi, a wśród 

rzeczy martwych? 
Dziwne, lecz również się zdarza. 
Przykład: włókna cięte. > 

Istotę ich i znaczenie zarówno dla produ- 

centa, jak i konsumenta przemysłu tkackiego 

omawialiśmy zbyt niedawno, by teraz przy- 

pominać; dziś zajmięmy się tylko pewnem 

pokój lokatora, paliła mu w piecu, 

zmienałą kwiatom wodę. Laszka zja- 

wiał się codziennie o piątej i wycho- 

dził przed ósmą, zostawiając gospody 
ni || pia Uśmiechał się przytem, a 

jakimś bladym i jakby sennym uśmie- 

chem, Wdowa zauważyła, że cień znu- 

żenia w jego twarzy pogłębił się wi- 

docznie, a posrebrzone skronie jesz- 
cze bardziej wybielały. Czyżby znak 

przeżywanej zgryzoty? 
Chciała mu to powiedzieć, ale na 

taką śmiałość - zdobyć się nie mogła. 

Przy spotkaniu coraz mocniej się czer- 

wieniła, a uścisk jej dłoni mimowoli 
stawał się cieplejszy. 
Razu pewnego, roztrząsając w my 

a tajemnicę odnajętego pokoju, orze- 
a: 
— Tu w grę napewno wchodzi ser- 

ce. Jakaś bardzo przykra i bolesna 
sprawa. 

A więc nie pospolity romans, Bo 
jakże? Inżynier, już nie młody prze- 
cież? Ta we włosach popielata siwiz- 
na, a w skurczu ust hamowana ža- 

A Ta cichość gestu, wzrok znużo- 
ny ZE 2 
Westchnęła ciężko, 

— Jakiś potwór nęka tego niebora- 

ka. Boże, wieleż to złych i przewrot” 

  

curiosum: oto w.ókna cięte bynajmniej nie są 

nowością, przeciwnie od lat już stykaliśmy 

się z niemi w tkaninach tak krajowych, jak 

i zagranicznych, nie wiedząc nic o tem. 

Rozpoznać je niesposób było, a nikt nam 

nie mówił, że materjały przez nas honorowa- 

ne zawierają włókna cięte. 

Tak więc i temi sztucznemi, laboratoryjnie 

wyhodowanemi produktami odebrano nazwę: 

a raczej zachowano jego incognito. 

Dlaczego? Trudna odpowiedź, zwłaszcza, 

że przecież ta zdobycz techniki zjednoczyła 

w sobie zalety wełny i jedwabiu łącznie: 

miękkość i. połyskliwość.. Wstydiiwe więc 

przemilczanie nazwy było najzupełniej nie- 

zrozumiałe.. 
I dopiero w tym roku wyjawniono zupełnie 

otwarcie, że szereg nowości wiosennych, ja* 

kościowo identycznych z tkaninami lat ubie- 

głych, zawierają uszlachetniające włókno 

cięte. 

Z nazwą tą już teraz na każdym kroku 

stykać się będziemy, a zresztą produkt ten, 

po latach anonimowych, rzetelnie zasłużył na 

ujawnienie swej nazwy. 

ESO II TTT RI IATA SEZ 

nych kobiet bezkarnie grasuje po 

świecie! 

W padała w głęboką zadumę. Noca- 

mi śniły się jej sposoby ratunku. Trze- 

ba ratować człowieka, choćby to bvł 

nawet mężczyzna, nawet niebardzo jaż 

młody. 

— Z pewnością jakaś hrabina. Albo 

może księżniczka krwi, z jakiej zde- 

tronizowanej dynastji, Taką bestję, jak 

ta, wyhodować mogą tylko stosunki 

dworskie. Antoni... Pan Laszka (po- 

prawiła się zaraz) byle komu nie dał- 
by się dręczyć... 

, Rozmyślając nad losem nieszczęśli- 

wego lokatora, coraz częściej, jakby 

niechcący, spozierałą ku lustru. Wi- 

dziala tam šwiežą swoją urodę blon- 

dyny i ćwierćuśmiech rozmarzenia. 

— Powinien się ożenić z kimś bar- 

dzo mu życzliwym... — pomyślała, da- 

jąc folgę napastliwym rojeniom. 

I aby przerwać tok niedorzecznych 

myśli, czy też żeby wyładować z ser- 

ca niespokojną tęsknotę, zasiadła do 

rzadko otwieraneśo pianina i, nie- 
wprawnie wybrzdąkując jakąś melo- 

dję, cicho nuciła swoją zadumę, swo- 

ją młodość wdowią „schyłki zimy i nas 

woływania wiosny.   

Przecież i fakty z niedawnej historji ,
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W CIĄGU 2 DNI. 
Tegoroczne święta Wielkanocne, 

mimo niepomyślnej konjunktury go- 
spodarczej, bezrobocia i ogólnego 
niedostatku, były spędzane przez 
ludność miasta; dość hucznie i weso- 
ło, co w konsekwencji pociągnęło 
zą sobą mnóstwo bójek, awantur i 
pokaleczeń. Pogotowie ratunkowe 
interwenjawało 39 razy w poważ- 
niejszych wypadkach, nie licząc wy- 
jazdów: mniejszych. 

Wśród zanotawanych bójek wy- 
mienimy tu tylko kilka, a miano- 
iwicie: 

POKRAJANI NOŻAMI NA ULICY. 

natorem w t. zw. „trzy blaszki”, J. 
Attynikowym (Szkaplerna 5) wyni- 
kła sprzeczka na tle dawnych, lecz 
niezapomnianych zatargów w spra- 
wie przegranego procesu sądowego. 
WI pewnej chwili Łungisową porwała 
rewolwer i poczęła gonić uciekają- 
cego Attynikowa. Agresywna nie- 
wiastą strzeliła dwukrotnie za ucie- 
ikającym, raniąc go poważnie w ple- 
cy i mogi. Attynikowa odwieziono 
do szpitala, zaś Łungisową do aresz- 
tu Centralnego. 

MIŁY I GOŚCINNY ZIĘĆ. 
Na Święta zaprosił teścia Micha- 

ła Kondratowicza (lat 55), kolejarza 
(Zgoda 52) Władysław Fiodorow   Na ulicy Wilkomierskiej wynikła 

krwawa bójka wśród pijanych osob” | 
ników. 4 uczestników: bójki znalazło 
się na chodniku z ranami ciętemi, | 

(Zacisze 18), który gościł krewnego 
z całą senrdecznaścią, zaniłmł się nie 
upił. Wówczas gościnny zięć począł 
wymyślać teściowi, a następnie okła- 

na zabawa taneczna. Goście bawili 
się ochoczo, talktowinie, zanim nie 
poczęło im szumieć w głowach od 
wypitego alkoholu. W pewnej chwili 
rozpoczęła się bójka. W! powietrzu 
poczęły fruwać stoły, krzesła, tabo- 
rety itd., a następnie poszły w ruch 
„noże, siekiery, widelce i inne akce- 
sorja. Pod razami topora padł nie- 
przytomny Andrzej  Kaczarowski 
„(Słoneczna 13), poraniony nożami 
został Jan Rączko (Legjonowa 148) 
i 3 gości lżejsze odnieśli rany. 
Aresztowano plutonowego Leona 
Komara i 2 awanturników. Komar 
zranił ciężko Kaczarowskiego. 

a AO S IIS T ZENON AI I 
DLA ZDROWIA DZIECI... 

Minęła zima, a z nią wyczerpał się za- 
pas zdrowia i energji nagromadzonych w 
organiźmie w ciągu poprzedniego lata. Wa- 
runki życia wielkomiejskiego, brak świeże- 

7 

| Zmiany w składzie osobowym 

Na mocy zarządzenia J. E. Ks. 
Alrcybiskupą - Metropolity w skła- 
dzie osobistym Duchowieństwa za- 
szły następujące zmiany: 

Ks. kanonik Antoni Songajlło — 
mianowany został wizytatorem nau- 
Iki religii w szkołach średnich i po- 
wszechnych. 

Ks. Romuald Świnkciwiski, dziekan 
w Słonimie, mianowany sekret, In- 
Stytutu Akcji Katolickiej. 

Ks. Franciszek Kafarski, sekr. 
Inst. Akcji Katolickiej — mianowa- 
ny proboszczem i dziekanem w Sło- 
nimie. 

  

  

{ U kobiet w ciąży i młodych matek sto- 
sowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józeia wzmacnia prawidłowość 
funkcji żołądka i kiszek, Zalecana przez lek. 

  

Duchowieństwa 
. 

Ks. Boniłacy Oleszczuk, prob. w 
Kazycinie — dzidkanem nowoutwo- 
rzonego dekanatu Kozycińskiega. 

Ks. Alfred Ołdziejewski, prob. w 
Turośni -— na prob. w Juchnowcu. 

Ks. Czesław Kulikowski, wik. w 
Ejszyszkach — na proboszcza w Bo- 
browszczyźnie. 

Ks. Józef Wołejko — na prob. w 
Turośni. 

Ks. Iśnacy Montwiłł, prob. w Ora- 
nach — na proboszcza w Łyngmia- 
nach. 

Ks. Mieczysław  Przelmieniecki, 
prob. w Łyngmianach — na prob. do 
Oran. 

Ks. Witold Kuźmicki, prob w Za- 
błudowie — na proboszcza i dzieka- 
ma w Dąbrowie. (e) 

a niejaki Jurgielewicz z przerżniętą | dać kijem, a gdy pod razami kij uległ 
szyją. złamaniu, Fiodorow porwał nóż i 

Przy ul. Ponarskiej na przecho- ugodzil nim ikilka razy. Kondratowi- 
dzącego 39-letniego Jana ŚSiedlewi- cza, który, zalany krwią, padł nie- 

i + ° brak i uk ч ° = 

Za aa tom ana @ tanią machorkę dia ludności 
roiniczej ziem pėln.-wschodnich;“; 

  dopuścić u dziecka zaniku apetytu, anemii, | 
krzywicy, skrofułów i t. p. lub do dalszego , 

cza (Ponarską 20) napadło 3 pijaków, 
Iktórzy ciężko poranili swą ofiarę. 

Na ul. Śniegowej poraniony został 
St. Włlyszomirski (Szkaplerna 38). 
2 sprawców napadu ujęto. (h) 

STRZAŁY 
i 

| 
PRZY UL. SZKAPLERNEJ, — | 
Między niejaką Teresą A 

wą (Szkaplerną 87) a znanym kombi- 

przytomny na ziemię. 
Wezwane pożotowie ratunkowe 

iddwiozło Kondratowicza do szpitala 
kolejowego. Fiodorow osadzony zo- 

| stał w areszcie: 

KRWAWA BÓJKA 
NA SŁONECZNEJ. 

W. mieszkaniu Piotra  Mikoszy 
(Słoneczna 6) odbywała się świątecz- 

  

Kronika wileńska 
Egzamin dojrzałości w szkołach 

Okręgu Wileńskiego 
Kuratorjum podaje do wiadomo- 

Ści, że egzaminy dojrzałości 'w szko- 
łach średnich ogólnokszitałcących i 
seminariach nauczycielskich Okręg 
Szkolnego Wileńskiego odbędą się 
w bieżącym roku szkolnym w nastę" | 
pujących terminach: 

W. gimnazjach państwowych —, 
piśmienne od 4 do 8 maja, ustne cd 
26 maja; 

w gimnazjach prywatnych — pi- 
śmienne od 18 do 25 maja, ustne od 
3 czerwca; 

w  seminarjach nauczycielskich 

JAKA DZIŚ BĘDZIE POGODA? 
Pogoda o zachmurzeniu zmiennem z 

przelotnemi deszczami, głównie na Pomorzu 

i Poznańskiem, a z większemi rozpogodze- 
niami na wschodzie kraju. 

Nieco cieplej. 
Umiarkowane wiatry z kierunków za- | 

chodnich. i 

Z MIiASTA. 
— Czy będzie ulica Fr. Skoryny? | 

W związku z przypadającą 450 rocz-, 
nicą. urodzin jednego z pierwszych 
drukarzy wileńskich Franciszka Sko-! 
ryny, Zarząd Białoruskiego Towarzy- 
stwa Natukowego doręczył prezyden- 
tówi m. Wślna dr. Maleszewskiemu 
petycję z prośbą o nazwanie jednej 
z ulic m. Wilna imieniem Fr. Sko- 
ryny. Sprawa ta ma znaleźć się na 
najbliższem posiedzeniu Rady Miej. 
skiej. (h) * 

— Paczki żywnościowe do Rosji 
sowieckiej, Urzędy, pocztowe Wileń- 
sikiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
okresie ad 6—11 b. m. wysłały do 
Rosji suwieckiej zgórą 4 tys, paczek 
żywnościowyich. (h) 

— Protokuły za handel w święta 
Wielkanocne. Organa P. P. w okre- 
sie świąt Wielkanocnych sporzą-, 
dziły zgórą 40 protokułów za upra- | 
wianie zakazanego handlu, 85 pro- 
cent protokułów sporządzony w 
dzielnicy żydowskiej. (h) 

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE. 
— W sobotę, 18 kwietnia, w sali 

państwowych — piśmienne od 25 do 
29 maja, ustne od 12 czerwica; 

w  seminarjach nauczycielskich 
prywatnych — piśmienne od 2 do 5 
czerwca, ustne od 16 czerwca. 

Egzamin końcowy w. państwo- 
wem seminarjum ochroniarskiem q4d- 
będzie się w czasie od 25 maja do 
1 czerwca; 

egzamin zaś końcowy w semi- 
narjach ochroniarskich prywatnych 
oraz egzamin z kursu seminarjum 
ochnroniarskiego dlą eksternistek roz 
pocznie: się dnia 2 czerwca. 

pa Bandurskiego chrześcijańskie rze- 
miosłą organizują „Wspólne Święco- 
ne”, Zaproszenie można otrzymać u 
p. Anmdrukowicza. (Zamkowa 10), .p. 
Oszurki (Ludwisarska 8), p. Piotrow- 
skiego (Trodka 13), pp. W. Jantow- 
skiego, F. Rymkiewicza, L. Siemasz- 
ko i innych, których nazwiska poda- 
my, dada tikioiwo. 

SPRAWY ROBOTNICZE. 
— Zarząd Chrześcijańskiego Związ- 

ku Zawodowego Dozorców Domo- 
wych w Wilnie, przy, ul. Metropoli- 
talnej Nr. 1, podaje do wiadomości, 
żę dozorcy, posiadający mieszkania 
służbowe, nie odpowiadające wyma- 
$aniom; sanitarnym (wilgotne, cie- 
mne, zrujnowanie i t. p.) mogą się 
zwrócić do sekretarjatu Związku w 
godzinach od 6 do 8 wieczorem o 
przeprowadzenie odpowiedniej inter- 
wenicji w władz, celem udzielenia 
dozorcy odpowiedniego! mieszkania, 
To samo w wypadku, jeśli klucze od 
bram posiadają - nieuprawnieni loka- 
torzy. Wi tym! wypadku Związek 
również zwróci się do odnośnych 
włądz o zlikwidowanie tego stanu. 

ZABAWY. 
— Czarna Kawa A.K.W. dziś o 

gadz. 22, w salonach lzby Przem.- 
Handl. (Midkiewicza 32). Zaprosze- 
nia otrzymać można dziś w cukier” 
di ee i Rudnickiego — g.   T-wa im. Ś-go Józefa przy ul. Bisku- 

  
Światowy mistrz biłardu, Belgijczy Gabriel, który na tur- i 

nieju w Paryżu otrzymał pierwszą nagrodę. 

$ i 

pogarszania się stanu zdrowia — należy 

przyjść  wycieńczonemu 
szybką pomocą. I tutaj niezastąpionym 
środkiem jest „Jecorol”, który swoją rolę 
utrwalił niezliczoną wprost ilością dosko- 
nałych rezultatów leczniczych, Badania w 
klinikach uniwersyteckich i masowe do- 
świadczenia na kolonjach letnich, zgodnie 
stwierdzają intensywność działania ,Jeco- 
rolu* i jego dobroczynny wpływ na popra- 
wę zdrowia u dzieci. Nie jest pozatem bez 
znaczenia, że dzieci, które tran odpychają 
ze wstrętem ze względu na jego jący 
smak i zapach popróbowawszy  „Jecorolu” 
same potem upominają się o „słodki so- 
czek”. Zresztą tran już przestanie być zmo- 
rą dzieci, bo nadchodzące ciepła uniemożli- 
wiają jego stosowanie, a Jecorol stosuje 
się w ciągu całego lata. Kto dba o zdrowie 
swego dziecka, kto pragnie pobudzić dzia- 
łalność jego ustroju, wzmocnić organizm, 
dać mu siły i zdrowie — niech pamięta, że 
kuracja „Jecorolowa* polecana przez naj- 
poważniejszych lekarzy i tysiąckrotnie wy- 
próbowana — wzmocni dziecka organizm, 
polepszy samopoczucie, zwiększy jego wa- 
$ę — da zdrowie, humor i wesołość, 

+ 
Od początku r. 1931 policja śled- 

ста w powiecie brasławiskim otrzy- 
mywać zaczęła informacje donoszą- 
ce, iż na terenie powiatu brasław- 
skiego w obrębie gmin brasławskiej 
i jodzkiej istnieją jednostki organi- 
zacyjjne P. K Z. B. 

Na podstawie 'tych informacyj 
ustałdno, że муе wsi Ozierowcach, 
gm. braslawiskiej znajduje się Komi- 
tet Rejonowy K. P. Z. B., którego 
skład stanowią: sekretarz — Józef 
Pietkiewicz, i 

Stefan Siedziukiewicz. Ponadto na 
terenie gm. jodzikiej, co również u- 
stalono na podstawie  infonmacyj 
poufnych, istniały we wsiach Silko- 
łowszczyźnie, Rysiewiczach i Bijej- 
kach komórki KPZB, w skład któ- 
rych między innymi wchodzili Ardal- 
jon "i Aleksander  Cytowiczowie, 

SZECYKY DDT IDA SIS 

Podstuchana rozmowa 
Do Ks. Proboszcza jednej z podmiej- 

skich miejscowości, oczekującego na auto- 

bus do Wilna, podchodzi znany działacz 
żydowski, radny miasteczka, nisko się kła- 
nia, uprzejmie wita. 

— Jago delegat, w imieniu wszystkich 
żydów, mam bardzo wielki interes. 

— Proszę bardzo. 

— Czy to prawdą jest, że, jakoby, Ks. 

Dziekan, taka osoba, bardzo źle powiedział 

o żydach? 

— Nic podobnego. Na odwrót, bardzo 
dobrze mówiłem o żydach, 

— Czy mogę wiedzieć? 
— Owszem. Mówiłem, że jesteście mą- 

drymi, przedsiębiorczymi, dobrze zorganizo- 
wanymi i solidarnymi, Czy to źle mówiłem 
o żydach? 

— Tylko tak nie jest u nas. A jeszcze? 

| — Mówiłem również, ażeby w stosun- 
ku chrześcijan do żydów nie było żadnych 

* ekscesów, brutalności, śwałtów, gdyż to się 
„nie zgadza z duchem chrześcijańsko-kato- 
lickim. Czy źle? 

” — Mėwili mnie o iem. Bardzo džię- 
"kuję. A jeszcze? 
i — Mówiłem też, że w sklepach żydow- 

skich widziałem bardzo dużo kupujących 

chrześcijan, w sklepach zaś chrześcijańskich 

'żyda nie spotkalem. Poleciłem przeto, by 

chrześcijanie żydów w tem naśladowali. 

|Ażeby byli tak samo, jak żydzi, mądrymi, 
przedsiębiorczymi, zorganizowanymi,  soli- 

darnymi i kupowali tylko u swoich. 

— Q to mnie i chodziło. I naco tak źle 
powiedziano! Jak ja to. posłyszałem, całą 

noc spać nie mogłem. Już drugi dzień ku- 
puję tylko. u katolika, ażeby wszyscy to 
widzieli. Ja mogę świadków postawić, że 
kupuję u katolika. 

W tem nadchodzi autobus, 
pożegnanie się. Odjazd. 

  
Uprzejme 

Е й ) 
organizmowi Zz; 3. Izba Przemysłowo - Handlowa w 

| Wilnie wystąpiła do dyrekcji pań- 
stwowego monopolu tytoniowego w 
Warszawie o uruchomienie sprzeda- 
ży machorki przedniej w opakowa- 
niach 25-gramidwych, jako artykułu 
masowej |konsumcji ludności wiej- 
skiej. | 

Ostatnio ludność wiejska coraz, 
mniej nabywa machorkę przednią w | 
„opakowaniu 50 - gramowym, gdyż | 
j związany z telmi jednorazowy wyda- | 
jtek jest dziś: dła zubożałego wiej- 
jSkiego konsumentą zbyt uciążliwy. 
Doniedawna sprzedawcy machckfki 
radzili sobie w ten sposób, że dla 

  

przystosowania się do wymagań 
swoich odbiorców oce 
paczki 50-gramowe, jednaklže prak- 

  

styki te musiały; być, zresztą nie bez 
„słuszności, zakazane przez zarzą- 
„dzenia władz akcyzowych. 

Astrat Łaziarow, oraz Wiaczesław i 
Leoncjusz Ławrynowiczowie. | 

Śledztwo  ustaliło, iż 'w latach 
1931—1935 były przejawy działal-- 
ności KPZB. na terenie powiatu 
brasławskiego w pilstaci t. zw. akcji 
technicznej, polegającej na wywie-, 
szaniu transparentów i plakatów, 
oraz na rozrzucaniu w _ Imiejsoach 
publicznych propagandowej bibuły) 
komunistycznej. W miarę prowadze” | 
nia śledztwa kolejno zatrzymywano i 

or —  Zinaida | osadzano w areszcie prewencyjnem zniejszył St. \ 
Malksyowiczówna, oraz technik — į wszystikich wymienionych wyżej ko-, do 2-ch lat w., Z. Maksymowiczównę 

munistów. A 
Wszyscy zatrzymani stanęli przed | 

Sądem Okręgowym w Wilnie, który : 

GŁOSY CZYTELNIKÓW 

(W. ciągu ostatnich lat w Towa- 
rzystwie Miejskich i Międzymiasta- 
a> Komiunikacyj Autobusowych w 

ilnie kierownicze stanowiska zaj” 
muiją obcokrajowcy, ad których za- 
leży los robotniką polskiego, zatrud- 
nionego w tem: Towarzystwie. Chcie 
libyśmy wiedzieć czy tak się dzieje 
zagranicą w stdsunku do kierowni- 
czyich stanowisk zajmowanych przez 
Polaków. 

Rozumiemy, (że wozy T. M. M. K. 
A. są nowej konstrukcji i wymagany 
jest personel instruktorski mą jakiś, 
malmiy wrażenie, określony czas dla 

NOWOGRÓDEK. Powiat woło- 
żyński ma najwięcej wi województwie 
tajnych gorzelni. Sprzyjają temu na- 
turalne warunki, jalk niedostępne 
haszicze i ostępy wśród bagien i la- 
sów. Przewiadzi gmina pierszajska, 
w: iktórej ostatnio policja wykryła 
jednego dnia dwie tajne g.rzelnie w   Jak z bajki... 

prześliczne, jedwabne,     pi) 
|nozpocząć uroczyście 

z AO OLO gy. 

Bluzki — Biuzki — Bluzki 
poleca w wielkim wyborze od najwy- 
kwintniejszych do najb. skromnych 

J. KŁODECK 

Mimo te argumenty monopol 
tytuniowy odmówił wprowadzenia 
na rynek machorki przedniej w opa- 
ikowaniu 25-$ramowem, co spowo- 
dowałoby, zdaniem Imonopdlu tytu- 
niowego, podrożenie produkcji tego 
gatunku machorki. 

Dla biedniejszych konsumentów 
monopol pozostawią dd dyspozycji 
papierosy machorkowe: „cieńkie” w 
cenie 1 i pół gr. za sztukę i „nasze“ 
w cenie 1!/4 gr. za sztukę. 

Kopiec Reytana 
W roku bieżącym w m. Lachowi- 

cze pow. baranowickiego (obecnie 
Reytanów) ma się rozpocząć sypanie 
kopca pamiątkowego ku czci posła 
na Sejm z tej ziemi, Tadeuszą Rey- 
tana, który tam mieszkał i tam jest 
pochowany. Sypialnie kopca ma się 

12 sierpnia, 

  

Likoidowanie Komitetu Rejenowego X. P. ZB. 
po ndzpatrzeniu sprawy skazał: Ste- 
fana Siedziukowicza nia 4 lata wię- 
zienia, Wiaczeslawa  Lawrynowicza 
na 3 lata w., oraz Zinaidę Miaksymio- 
wiczówinę na 2 lata w. pozbawiając 
wszystkich skazanych praw publicz- 
nych i obywatelskich +» praw honoro- 
wych na okres pięcioletni. Reszta 
oskatżonych spowodu braku dowi 
dów winy; została uniewinniona. 

Sąd Apelacyjny w Wilnie, który 
ponownie rozpatrzył tę sprawę 

Siedziukiewiczowi karę 

uniewinnił, w pozostałych zaś czę- 
ściach wyrok instancji poprzedniej 
zatwierdził. (e) 

Czy konieczni są cudzoziemcy? 
nauczenia obchodzenia się z woza- 
mi typu Saureo, kitóremi posługuje 
się wspomniane  Tidwarzystiwo, jed- 
nak na jak długo!? 

Rozumiemy, że przedstawiciel 
kapitału zagranicznego winien spra- 
wiowiać "nadzór nad tym kapitałem, 
lecz nie uważamy za konieczne by 
cudzoziemcy zajmowali stanowiska, 
które z powodzeniem objąć mogą 
ludzie miejscowi. 

Czy niema sposobu na usumięcie 
podobnych anomalij? 

  

Gdzie jest najwięcej tajnych 
gorzelni 

zaroślach nad rzeką Isłocz, w pobli- 
żu wsi Hołiby (kompletny aparat i 
120 1. zacieru; właściciel nieznany, 
zbiegł przed rewizją) i we wsi Jasz- 
kiewicze, w zabudowaniach Hoło- 
wieszlki, gdzie już była część apa- 
ratu do pędzenia i 11/2 1. gotowego 
pradulkiiu. 

najmodniejsze, haftowane 

ZAMKOWA 17, 
telefon 9-28. 

džia ia i Eiškiibiiidėbikkėi 

p ś 
a
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Teatr | muzyka. 
— Teatr Miejski na Pohulauce. 

© godz. 8-ej ujrzymy na przedstawieniu ' Dużo się obecnie pisze i mówi o za- 

RÓŻOWA AYO — йефр чг о-ын 

Рпепгапу zakład. lecz oferta przyjęta | 
Pewnego dnia prowadził žo 

  

Pobór główny \ roku; 1936 
Komisja urzędować będzie w: lo- Plan poboru głównego na terenie 

kału przy ul. Bazyljańskiej Nr. 2. 
wieczorowem w Tęatrze na Pohulance nad gadkowym potentancie przemysłu wojen-| pertraktacje z jednym ministrem wojny | ТП- Wilna został już definitywnie u- 

wyraz interesującą, współczesną sztukę nego — Zacharowie. Nie jest już żadną ta-| państwa egzotycznego. Minister po długiej | stalony. Pierwszym dniem poboru Wszyscy poborowi powinni po- 

węgierską w 3-ch aktach W. Fodora „Ma- jemnicą, że żadne większe zbrojenie nie |konierencji -- dał mu do zrozumienia, aby | jest dzień. 4 maja. Do dnia 28 maja siadać dokumenty, stwierdzające 

pierwszorzędnych sił odbywa się bez jego współudziału. Natural- | się dłużej nie trudził, gdyż pod żadnym wa- stają poborowi rocznika 1915, w tożsamość osoby, wykształcenie, 
tura”, w wykonaniu 

zespołu, która cieszy się coraz większem 

powodzeniem na naszej scenie. Reżyserja— - cej lub mniej prawdziwych opowiadań. 

W. Czengerego. Oprawa sceniczna W. Ma-, Oto jedno z takich, o którem się mówi, 

kojnika. | że należy do bardzo często stosowanych 

7” — Występy Oli Obarskiej. „Rose Ma-! pociągnięć Zacharowa: 

nie na jego temat krąży bardżo wiele, wię- runkiem oierty Zacharowa nie przyjmie. 
Zacharow z całym spokojem odrzekł: 

& 
przyjdę jutro, w czwartek. Może czwartek | 

— Trudno, ekscelencjo, dzisiaj nie mo- 

ekscelencję przekonać, wobec tego 

dniu 29 mają — poborowi kategorji 
IB rocznik 1913, w dniu 2.VI 
|borowi kat. B noczn. 1914. 
| szczegóły uwidocznione są w pla- ciągnie za s 

|nach, które będą rozplakkatowane w ry karnej. 
| połowie bm. 

— po 

Bliższe Komisję, 

| wydobycie odpawiedniego 

oraz zawód. Brak dowodu tożsamo” 

ści spowoduje nieprzyjęcie poboro- 
wiego przez co skolei po- 

obą konsekwencje natu- 
Zaleca się wcześniejsze 

dowodu, 

rie'* po cenach propagandowych. Dziś o będzie dla mnie szczęśliwszy, jak również | 

godz. 8.15 wiecz. „Rose Marie". | pał 1203 Daienaik południowy. 12.15, Kazol dla potęgi armji ojczyzny ekscelencji. wood stawać mogą w pierw- który wydaje Zarząd Miejski, Za- 

—_ Widowisko dla dzieci. Dziś o godz.! Gounod „Faust” (płyty). 13.10 Chwiłka Minister z miejsca odpowiedział, że h dniach czerwca rb. Termin stępcze dowody, przeznaczone jed- 

4 pp. widowisko dla dzieci pióra Wandy gospodarstwa domowego. 13.15 Z rynku| nie ma po co się trudzić, bo sprawa jest ia podań, jak wynika z już nak wyłącznie dla jednorazowego 

rozplakatowanych obwieszczeń, ur| jużytku w celu przedstawienia Ko- 

Stanisławskiej „Kacperek i Balcerek“, uję-' Pracy- 13.20 Muzyka popularna. 14.15—15.15 

łoś deda: barwnych” obeazów,  : opisują: Przerwa. 15.15 Codz. odc. pow. 15.25 Życie 

| kulturalne miasta i prowincji. 15.30 Tanga 
cych ucieczkę i dzieje chłopców w podróży argentyńskie i piosenki hiszpańskie. 16.10 

po laury wojenne do Abisynji; niedoszłi żoł ; Skrzynka P. K. O. 16.23 Recital śpiewaczy 

nierze ze skruchą wracają jednak pod dach! Stanisława Znicza. 16.45 Cała Polska śpie- 

rodzinny. Widowisko urozmaicone bardzo | wa. AA Baj." 1190, Siesydka E mu- 

: : o ‚ . z uńskiej. zynka językowa. 
> zagra w Z, studjum ba- r 10 Ażjó I plotai M ае СО е 

etowego L. Muraszowej. Na czele zespołu grzynowskiej, 18.40 Pieśni polskie w wyk.   
przesądzona, a nadto jutro nie jest czwac- 

tek, lecz wtorek. 

— Ekscelencja jest w dużym  błędziel 

— odrzekł Zacharow, — Jutro bezwzględ- 

nie jest czwarteki 

— Nie — wtorek! 
— Nie — czwartek! 

— Mam kalendarz przed sobą, 

ipływa z dniem 1 maja (dla ochotni-, misji 

ków bez cenzusu). 

czaa wojny 

tu BA bardzo bawił widniejący ma towarowych |go z wagonów, 

  

„40 LUDZI, 8 KONI” 

— mogą być uzyskane 
|misarjacie Policji. 

w Ko” 

Żołnierzy amerykańskich, którzy pod- , kombatantów francuskich w Hawrze z proś- 

światowej przybyli do Francji, |bą o dostarczenie mu „na pamiątkę” jedne- 

który służył podczas wojny 

ISP: OP. ÓW Malinowska, Sławy Bestani. 19.00 Świąteczna audycja | biurku i stanowczo twierdzę, że jestem wagonach francuskich kolei państwowych |światowej do przewozu wojska i zaopatrzo- 

Lubowska, Ciesielski i inni, oraz zespół życzeń dla dzieci. 19.30 Koncert reklamo- przytomny, mówiąc, że jutro jest wioreki napis: „40 ludzi, 8 koni”. Ža is 

RUS |Rzad ufeieeką oBalsrya e fe 1985 — — odpowiedział już ze złością minister. Napis ten tak im utkwił w pamięci, że Żądaniu temu stało się zadość i w dniu 

18 ub. m. załadowane w Hawrze ma paro- 

00 Przerwa. 20.00 Rozwiązanie konkursu 
„na — dowcip. 20.10 Koncert symfo- 

! 20,00 

Polskie Radjo WIINO s: zilegery dowcip. 2030 Kae amato“ 
Wtorek, dnia 14 kwietnia, | Obrazki z Polski współczesnej. 22.30 Muzy 

6.30 Pieśń. Gimnastyka. Muzyka z płyt. 'ка taneczna. 22.45 Epidemja reportaży, felj. 

Dziennik poranny. laformacje, Muzyka z 23.00 Wiad. met. 23.05 D. c. muzyki tanecz- 

płyt. 8.10—11.57 Przerwa. 11.57 Czas i Hej- nej. 

Dziś początek o godz. 12-ej! 

FAN # ® 

stę tysięcy, że jutro jest czwartek. 

jego została przyjęta. 

  

A Zacharow na to, ścisnąwszy usta: 

— Mogę 

Dalej już szło wszystko z 
Zacharow przegrał zakład, lecz 

| po skończeniu wojny, 

się z ekscelencją założyć O byłych kombatantów amerykańskich przy- 

| brały nazwę: „40 ludzi, 8 koni”, którą bardzo 

jsię sżczycą, ‹ 

ożerta ; Detroit, w stanie Michigan, zwróciło się 

| nawet niedawno do stowarzyszenia byłych | „40 ludzi, 8 koni”. 

[CASINO | 
PAT i 

  

liczne towarzystwa 

jedno zaś z nich, w mieście 
przez 

Dziś ostatni dzień film dła wszystkih! \ 
Początek o godz. 12- 5 

PATACHON == 
  

  

wiec „Champlain”, odpływający do Nowego 

Jorku, wagon towarowy 

państwowych Nr. 91.798, na którym widnie- 

je tak pożądany 

francuskich kolei 

Amerykan napi 

  

. najnowszym. swym 66 5 Wesoły mA ze. odnie, 

„przeboju prod. 1936 r. „B E Z D 0 M k p. nadprog am EB pracowita, 

TE Wa Szkaplerna 31—14. 

k 
|REWJAI Balkon 25 gr. Program Nr. 69 p. t. | KWALIFIKOWANA 

a! wa, 

Filozotja pijacka тч 

  

wg. Stefana, 
ме Sana Bije „rekordy !! 

HELIOS| Jedyny film 
"na przestrzeni ostatnich 5-lat 

    

Gorący aplauz! Brak słów, urachwytul. Film, 
dla wszystkich — ;każdy musi go obejrzeć 

Świąteczna rewja w 2 częściach i 17 obrazach. 
komiłca, ulubieńca publiczności ALEKSAND 
<zyńskiej, pieśniarki 
Marskiego. piosenkarza 

| dziennie 2 seanse: o 6.45 4 9.15. 

ińskiej, piosenkarza 
awskiego, e tanecznego 

W miedzielę i święta — 3 

  

Wiosna się zbliża Święta nadchodzą | 
JAN FRLICZKA 

  

  

Z udziałem powracającego do Rewji 

RA GRONOWSKIEGO, wodewilistki Wil- 

Leńskiego, humorysty i mistrza gwizdu 

ENNI and CONSTANTI. Co- 
seanse: 445, 7 i 9.15. 

aroga ABA! 

Lekarze | 

Lp Wy! 
rainė, według mody, 
ceny przystępne, pro- 
szę się przekonać. 
(UL Wileńska 29—9. 

ZWIĄZEK ZAWOD. 
PRACOWN.BUDOWL. 
„PRACA POLSKA" 

  

moją cięśli, mala- 

C nh ar B i e Wielka 13 — Wilno -- $w. Jańska 6 (Januszek) ON ю row, „Ar ls Ва 

4 Połeca wszelką konfe<cję damską oraz galanterję męską W. MIAŁOWSKA G £o- 

и Prosimy zapamiętać adresy: . «L Wielka 10 z 7 taiko g Ne 
naprzeciw poczty. ‚ Sekretasjai, 

2 WIELKA 11 — Ś-to JAŃSKA 6. Śl szy die nar wa |godz 18%. , 
| Usuwa: sana EKONOM, R 

we wszechświatowym da. o jprodawki, karzajki Visų 36, kawaler, 08 

u” OGŁOSZENIE i kupi ZET wydzierżawić lub zamienić rar Pacan 
ERUCHOMOSC он jak“ i "kodowla 

„Dzisiejsze czasy' 
2. nie do opisania. = Nad program: KOLOROWA ATRAKCJA i in. 
  

W myśl uchwał Walnego Zgromadzenia 

| udziałowców z dnia 15 i 30 marca 19% r.. 

'SPÓŁDZIELCZA HURTOWNIA DETALICZ- 

NYCH KUPCÓW 1 PRZEMYSLOWCOW 

ziesaeką, miejską, podmiejską, lub plac, 
zwróć się do 

Spółdzielni Pracy Pracowników 
1 ryb, zna się dobrze 

na prowadzenia tarta- 
ków, poszukuje pracy 
od zaraz. Oferty pro- 

POLSEI в kino 
CHRZEŚCIJAN w/m. została rozwiązana Umysł RACUM, ———- 

i przeszła w stan likwidacji | › 8 POKÓJ szę kierować do Adm. 
„A prz w stan k S A a a duży. da „Dz. Nil” dla Eko. 

ŚWIATOWI CHLUBA POLSKIEJ TWÓRCZOŚCI FILMOWEJ 

66 

„„Manewry milosne 
SIELAŃSKI i inni. 

  

  

  

Likwidatorami wybrano Zarząd Spėl“ 

dzielni w osobach: Biażejewskiego Maksy- 

sm Szczuki Ludwika i Banela Mi- 

p" 
Siosowśia do prz art. 76 pns 

B Spółdzielniach z Śnia 29. Х. 1920 r., zno- 
'welizowanej ustawą z dnia 13.111. 1934 r., 

likwidatorowie wzywają wierzycieli do nie- 

Make zgłaszających bezpłatnie. 

  

SKLEP MEBLI 
ZJEDNOCZENI 

      

     

    

j ab Tomasza Żana 12 
„m, 2. |-— 

||pisarza oborowego | 
magazynowego lub po- 
mocnika 

;|go poszukuję od dnia 
Skończyłem : czówna, AMA, CZYŃSI 

=" arą kie E wystawaj  Zawrotay | | zwłocmnego zgłoszenia swych roszczeń. STOLARZE 50 ЁШ‚; 36, rw ry 

rytm tańca! a ai Komisja Likwidacyjm. | SPÓŁDZIELNIA CHRZEŚCIJAN, irewnisny do oprze. |' posiadam dobre ce- 
Wilno, Trocka 6 w i 

NAS 10 b A gwarantowane RT MI Ą gwarantowane polecają | NAJWIĘKSZA W WILNIE poleca meble miękkie i twarde £ włae- | |„„„, SAMOWAR ° = 

žaidaly. 00r048i52 HOR FARBIARNIA | CHEMICZNA PRALKIA zadna Ar gs 1 Šai ‹ pda, „skecze 
© — 

ao I. WELER we. ozjJ AŻ WOJTKIEWIC. ZA А ——1 711 k a 
n ь : ‚ М-и. ' 
RÓŻE i 7 El |:->: 1 Ua aa sorai, srove as za wadze M priedai się gą 2 "= WE DE = 

Pracownia: WILNO, BONIFRA TELEFON 20-43. || | ROA miejscowe e : AD S pad A 

Ceaniki wysyłamy bezpłatnie. Oddziały: "WIELKA. 66, MICKIEWICZA 22. aa sA wiz pa |Dzielna 4 miesa = 
celany, rzeźb i t. p. Oraz owanie cje na miejscu, 

2 AA Žž mebli aajkorzystaiej i tachowo załatwia, DOMEK > 

Nasiona Chemikalje i Nasiona (luniiali: Opryskiwacze 
poleca 

(enitala Zaoparzeń Dyrodniczych 
WILNO, Zawalna 28, tel. 2148. 

wł. JAN KRYWKO” 

оЧО СЕЛНО ЗТ PRORARGRAWITKZAW 

Kto próbował ten przekonał się 

iż wi N A wytwórni 

W. OsmołowSki wau 
są stare, leżałe, mocne i zdrowe 

«|Jan 

  

    

   
    

  

  

    

Paw 
Ś-to JAŃSKA 6 

Pranie chemiczne i farbowanie garderoby, 

wyrobów, sxórzanych, futer i kapeluszy. 

Wszelkie reperacje na miejscu po cenach konkuren- 

cyjnych. Firma nagrodzona dużym złotym medalem 

Tak! 

  

WSZYSTKO STANIAŁO 
WYROBY ZE ZŁOTA i SREBRA, ZEGARY, 

ZEGARKI KIESZONKOWE OD ZŁ. 4—* 

u W. JUREWICZA 

dając 100% gwarancję, 

BIURO TRANSPORTOWE 

„EKSPEDYCJA MIEJSKA" w Wilnie, 
uł, Dominikańska 17, tel. 9-87. | 

    1 
PODWIESIENIE pa че 

@ 9 — 19 p.p.   
(0 WZMOŻENIE REKLAMY 

NAJSTARSZE | NAJPOCZYTNIEJSZE PI4MO 

DZIENNIK OILEŃSKI- 
DA WAM ZWIĘKSZENIE KLIJENTELI PRZEZ 
UMIEJĘTNIE ZREDAGOWANE OGŁOSZENIE 

Administracja o: przy ul Mostowej 1 

|200 sąż. ziemi własnej, 
dochód 12 procent — 

jedam. Tr. Batore- 

ŪM.   

ik
i 

0 2 mieszkaniach, ok.|Ś 

ge" | (była Połocka). 

  

XIII KONFERENCJA 
T.P.M. św. Wincente- 
jgo A Paulo prosi ła- 
skawych ofiarodawców 
o obiady, lub lokatę 
dla młodego chłopca, 
chorego na płuca, sy- 
pa wdowy z 5-giem 
dzieci, i o pracę dla 
jej syna zdrowego. O- 
ierty proszę skiero- 
«ywać: Połocka 3, m. 
3: M Z, 

ODWOŁUJE 
do miłosierdzia 

mich _ przymierający 
głodem, ealoczakj 

na   Poleca się wino „MIESZANKA JAGODOWA" MISTRZA FIRMY P. BURE =" |Znitowięe, zam. Kal- 

Maps ua taa sraNo, mackaEviCZA е _ ||| že а: 
TESTAI NJ, | в PO aj łask. do Adm. 

  

ADMINISTRACJA: Wilno, uł, Mostowa 1, czynna od g. 9—18. CENY PRENUMERATY: miesięcznie » odnoszeniem do "domu lub przesyłką pocztową — sł. 2 gr. 30, kwartalnie ał.-7 gr. 50, zagranicą zł, 6. — 

CENA OGŁOSZEŃ: 1a wiecsx milimetr, przed tekstem i w tekście (5 łam.) 40 śr. nekrołogi 30 gr. za tekstem (10 łam.) 15 gr. Kronika redakcyjna i komunikaty ra wiersz druku 30 gr. Za ogłoszenia cyfrowe i tabela- 

ryczne o 25%/e drożej. Dla poszukujących pracy 50% ка „Administracja zastrzega sobie zmiany terminu druku i RE 1 nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. 

Młydawca: ALEKSANDER ZMIERZYŃSKI Drakarafa Ą. Uwierryńskiego. Milna, Blostowa |. . ОірочЬЫ-Ьу redaktor: STANISŁAW JAKITOWICZ, 

 


